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Konferencja socjalistów polskich z rosyjskimi-
W ARSZAW A, 20. 11. (tel. wł.). Po ju trze  

posłow ie tt. Czapiński, Holówko i N iedział­
kow ski w yjeżdżają do Cieszyna jako przedsta­
w iciele (,KW . PPS., ab\ spotkać sję z ctele- 
gatam , partji socjalnych rewolucjonistów ro­

syjskich z tow . Czernowcm  na czek. Będ/.ie 
to  pierw sza od r. 1914 konferencja socjalistów 
polskich z rosyjskimi. Czernowi po konferencji 
przy hę cizie do Warszajwiy,, by w ygłosić k ik a  
odczytów o stosunkach w Rosji.

Afera pejedynkowa Szeptycki —  contra Stpiczyński.
W ARSZAW A, 20. 11 (tel. ,w4.). O g łośnej1 

aferze pojedynkotwtej między gen Szeptyckim, 
a redak torem  Stpiczyńskim, dowiadujem y się 
następujących szczegó łów : I

P ierw szą ranę w starciu  odniósł gen. Sze­
ptycki, następnie ranny z o s ta ł red. Stpiczyński. 
O gółem  gen. Szeptycki odniósł sześć ran, p rze­
ciw nik jego pięć. Pośród cięć, otrzym anych1 
orzez p:. M piczytiskiego, najpoważniejsze by­
ło naa prawieni okiem , k tóre uniemożliwiało 
dalszą Walkę, gdyż red. Stpiczyński na lewe 
oko  n ie fwidzi. Spotkanie prow adzone było bai- 
dzo zacięcie.

Stan zdi ofwia rannych nie budzi niepokoju.

Winni będą pociągnięci do odpowiedział' 
naści

W ARSZAW A, 20. 11. (pat/). G abinet mi­
n istra  sprawi w ojskow ych kom unikuje: W sku­

tek  pojawienia się w dziennikach notatki o od­
bytym  pojedynku pojn .ędzy generałem  broni 
Szeptyckim, a redaktorom  Stpiczyńskim. mini­
s te r  spraw! w o rk o w y ch  wydał polecenie pro­
k u ra to row i wojskoweg • ''ądu w arszaw skiego 
postaw ienia wrijosku w łaściw em u dow ództw u 
na przeprow adzenie prokurato rsk iego  p o s tę ­
powania badawczego przeciw jnsp. IV. armjji 
generałow i Ibroni Szeptyckiemu w kieruhkU w y­
stępku  pojedynku.

W ARSZAW A, 211 11. (tel. w ł.). D ow ia­
dujem y się, że m in,ster sprawiedliwości mą 
zam iar pociągnąć do odpowiedzialności karńo- 
sądowCj red. Stpiczyńskiego.

Podobno jządoWfl PA T-na podała w iado ­
mość o pojedynku na podstaw ie relacji, osobi­
ście z łożonej przez gen. Szeptyckiego.

W W WMWBg?*" i

Danja rozbraja się...
W IEDEŃ , 20. 11. (AW ). ,,W Alig Z tg .“ 

donosu z'K openhagi, że projekt ustaw y w sp ra ­
wie rozbro jen ia  Danji zostanie wniesiony w 
najbliższym czasie: P ro jek t przewiduje zupeł­
ne rozw iązanie arm ji lądowej i floty, jak rów ­
nież zniesienie m inisterstw ^ wojny, m arynarki, 
o raz  zburzenie fortyfikacyj i tw ierdz duń­

skich N atom iast utwiorzony zostanie korpus 
żandai liierj, z 7.000 osob, któryr będzie wfy- 
kónyw ał funkcje policyjnie, oraz flota o- 
chronna zaopatrzona wi sam oloty, k tó re j za­
daniem będzie ochrona załogi. Zarządzenia te 
przyniosą Danji oszczędności W" wysokości 10 
milj. koron  rocznie.

Wybory do Kasy chorych w Wieliczce.
W IELICZKA, 20. 11 (tek W ł). W  ub ieg łą  

niedzielę odby ły  się tu  .wiybory do Kasy cho­
rych  z następującym  Wynikie[m: Lista Ni 1 
(Ch.-D.) --  203 głosów] (7 m andatów ) N r 2 
(PPS.) — 572 g ł (20 ,m,.), Nr,. 3 (niezależni so- 
cjlabsa) — 97 g ł. (3 m .).

Z g rupy  pracodaWIców: Lista N r 1 (Ch. 
D.) — 142 g4. (8 m ), Nr 2 (zblokow ana) 127 
gł. (7 m .).

Amnesfja we Francji.
PARYŻ. 20 . listojjada. (Pat.) Senai przyjął 191 

głodami |,rzec iw 64 cały projekt ustawy dotyczący 
amiłcst}i

Państwa barycKie a bitwa.
W ARSZAW A, 20 11. (fel. iwł.). Rząd Li- 

teW ski zabiega u  rządów państw  bałtyckich 
o dopuszczenie Litwjy do wzięcia udziału1 w 
konferencji helsingforskiej Odpowiedź państw  
bałtyckich1 w ypadła negatyw nie, podniesiono 
boiwiem. że Litwa nie nawiązała dotąd1 stosun­
ków! z Polską.

Województwa wschodnie nie „Kresowe"
W ARSZAW A, 20 11 (tel. W4.). P rem ier 

G rabsk i w y sła ł do wszystkich rmnijsterstw 
przypom nienie o stosow aniu nom enklatury  ,.wo 
jleWództwa w schodnie1' zam iast nazwy ,.w oje­
w ództw a k reso w e11

Co opowiada Grabski o konkordacie.
WARSZAWA. 20 listopada. (Pat.) Poseł Słani- 

niskiw Grabski, udzielił „Gaz. W ais z.". w yw iadu  w 
sprawie konkordatu. P Graoski om awiał powściągli­
wie treść rokowań, zasłaniając się ich poufnością' i: 
oświadczając, iż po  uzyskaniu nowych instrukcji i 
pełnomocnictw w yjeżdża z jrowrotem do Iłzym ui z po­
czątkiem grudnia, celem przeprow adzenia ostatecz­
nych rokowań co do samego tekstu konkordatu. Na 
audjcncji u papieża -Grabski zaznaczy, że konkor-' 
(lat powinien być w torowany n ie  na układach z wieku 
XVIII. i XIX., gdy kościół i .Państwo zwalczały 
kię. lecz jrowinien stanowić poda rwę współdziałania 
kościoła z państwem w pogłębieniu wychowania re 
ligijnego i Luhuralnego narodów  chrześcijańskich

kolska nigdy nie chciała krępować swobody ko­
ścielnej, a  Stolica Apostolska m a zrozum ienie dla u 
praw nionjch  interesów państwa. Gołych czusiw e roko­
wania w \Jkazały„ że n a  tym gruncie m ożna dojść de 
porozum ienia m iędzy Państw om  a Stolicą ApostoAsą-

Zasiłki dla bezrobotnych nie będą 
podwyższone.

W ARSZAW A, 20. 11. (Pat.), oejm owa 
kom isja budżetowta przyjęła w drugieUi czyta­
niu nodatkoW y budżet mir. p ra c y  i opieki 
społecznej. N atom iast tnoadł wniosek p. C hą­
dzyńskiego (NPR) o podtwjyższenie -sumy na 
zasiłki dla bezrobotnych z  6 miljouów n'a 7 
mil;, i wstaw ienie dodatkow ego kredytu 1 m,ilj 
na zasiłk i dla oracoWhików um ysłowych.

Opozycja przeciw faszystom rośnie.
’ RZYM. 20. listopada. (Pat.) Szereg grup o p o /\ 

iłowego11, składającą pię z opozycjonistów, należących 
dowego“, składającej się z opozycjurrstów. należących 
ao partji piieszczanskich

Spisek bolszewicki na Rusi podkarpackie!.
PRAGA, 20. 11. ( P a t j  ,,Narodni Polity-, 

ka11 donosi z  U ngyaru, że policjia w pad ła  tam 
na tro p  w ielkiego sipjsku bolszewickiego. — 
Stw ierdzono, że miafy być wysadzone dyna­
m item  objiekty państw ow e Dotychczas aresz 
to  Wlano siedm  osób

0 uktad angieisko-sowiecki.
LONDYN, 20 11. (Pat.) W edług ./West-, 

m inster G aze tte11 rząd angielski skłonny jes* 
wt zasadzie do zawarcia układu  handlowego 
z Rosią, staw ia j/d n ak  w anm ek aby delegaci, 
sow ieccy w czasie rokow ań nań układem  nie 
poruszali kWcstji , pożyczki. W edrug tego sa ­
m ego dziennika, delegaci mieli oświadczyć, że 
rozw ażą ten p ro jek t.
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Protest przeciw ohydzie bolszewickiej.
U c h w a la  W a rsz a w s k ie g o  O  K. R. P. P. S.

Na oneedajszem posiedzeniu O. K .  R.. po re j sunku do więźniów rząd bolszewicki stosuje system 
teracie tow. Szczypiorskiego, powzięto naiiępującą
uchwi ł ę :

„Od chwili ujęcia wta lzv w Kosji przez bol­
szewików nie ustaje na chwilę dziki teror, jako  
system walki z przeciwnikami p 'litycznymi. Prześla­
dowania nieznane law et z i  rządów carsuch, spadają 
na g lony  tych, którzy ośmieiają s ę  nie chwalić 
rządów bols ewickich i głosić prawo do wo neeo 
życia poetycznego. W  pierwszym rzędzie ofiarą pa­
dają socjaliści, którzy prowadzą olw aznie  walkę 
z bolszewikami, płacąc za to śmiercią, więzieniem 
lub zesłaniem na wyspy Morza Białego. W sto

grozę w całymprowusacji i męczarni budzących 
świecie cywilizowanym.

Proletariat polski podnosi głos w sprawie w ięź­
niów politycznych w Rosji i wzywa op nję publiczną 
świata cywilizowanego do zwartego wystąpień a w obro­
nie praw człowieka i obywatela, które są stale g w ał­
cone i łam ane w Rosji,

W arsz. Okr. Kom. Rob. postanawia p rz e p n -  
wadzić odpow ednią akcję ag tacyiną na terenie 
W arszaw y i w tym celu wyznacza Komitet, powo­
łując na przewodniczącego tow. Hołówkę, na se­
kretarza zaś — tow. Szpotańskiego".

Nadesłane.

Odpowiedź na nietakt.
W ybitni pisarze, których nazwiska poniżej cy­

tujemy wydali na-tępujące oświadczenie w związku 
ze stanów skiern tow. literatów i dzienm ka 'zy  w spra­
wie ząjścia między p M edziwskan a Rabskim: 

Zarząd t wa lite-atów i d .iennikarzy polskich 
powziął uchwałę, w której z powodu ząjścia mię­
dzy pp. Miediinskim a Rabskim < św adc/a , że: 

„Stojąc na straży niezależności opnijt pisar­
skiej, protestuje najkategnryczniej przeciwko wszel­
kim usiłowaniom krępowania wolność, słowa dru- 
kowaDego...“

Zajście spowodował artykuł w którym p. Rabski 
uzyl najordynarniejszych obelg pod ad-esem swoich 
przeciwników politycznych. Obelgi te skłoniły posła 
Miedzińskiego do zażądania od autora artykułu  za­
dośćuczynienia na drodze honorowej a następnie 
dopiero gdy p. Rabski od udzielenia żądanej od 
niego satysfakcji uchylił się, doprowadziły do zna­
nego zajścia w kuluarach sejmu. Otóż zarzad t-wa, 
biorąc x r  obronę p. Rabskiego, broni w ten sposób 
nie wolności słowa, lecz wolności obelg, uprawnia

do używania tak karczemnych wyzwisk ja k  maxima 
cloaca i u hwałą swą stwierdza, że teiro rodzaju 
określenia nie mogą uwłaczać czci polskiego oby­
watela, skoro powinny uchoizić  bezkarnie.

Przeciwko uchwale tego rodzaju, sankcjonują­
cej wyuzdanie drukowanego słowa, a roszczącej 
sobie pretensję do obrony niezależnej opinji pisar 
skirj. w  imię tejże opinji stanowczy zakładamy 
protest. \

Gustaw Daniłowski
Tadeusz Gałecki (Andrzej Strug)
Tadeusz Holów ko 
J u l ia n  Kaden-Bandrowski 
Edw ard  Słoński 
A r tu r  Śliwiński

W arszawa, d n ;a 15 listopada 1924.
J a k  wiadomo, ogłosił jeszcze przedtem W arte  w 

Sieroszewski a s t  otwarty przeciw stanowisku t iw .  
literatów , dziennikarzy oraz metodom p. Rabsk.ego.

Bank robotniczy w Belgji.
Belgi ska partia  socjalistyczna otw orzyła 

w Brukseli bank robo tn ic /y . Na uroczystości 
inauguracyjnej, (vv k łórcj wzięii liczne irdzi il 
przedstaw ciek  związków zaw odow ych i or- 
gatiizaCji politycznych, oświadczy! prezydent 
Rady zarządzającej, ż.c bank robotniczy jest o- 
statrnem  stadjum  rOzWioju ruchu robotniczego. 
Vandervelde podniósł, że najlepszy sposób 
zwalczania wielkich b-anków to składanie 
p rze z  klasę robotn ezą wszystkich pieniędzy do 
założonego przez nią banku.

Sprawa siabilizacjl urzędnikdui
W ARSZAW A, '20. 11. (tel. ' w ) .  W iido- 

niości podane przez pis;ina warszawskie, jakoby 
term in stabilizacji urzędników państw ow ych 
został odroczony^ nie odDOiwiada praw dzie 
W asz korespondent uzyskał zapewnienie ze 
strony czynników urzędowych, że wszystkie 
biura m inisterjalne w zm ogły m ten/yw ność p ra ­
cy, aby ukończyć na term in listę kandydatów 
do stabilizacji.

W I E R A  C H O Ł O D N A J A
najpiębni-jsza Roąjanka,

M A K S IM Ó W , P O ł O N S K IJ, R U N IC Z
i inni artyści Ti‘?łru Stanisławskiego w Moekwie
w przepięknym i największym filmie ros jskim

„ P R Z Y  K O M I f l K U ” .
w kinie „LEWDziś wielka 

P R E M I E R A

Dar marszałka Piłsudskiego.
W ARSZAW A, 20. 11. (AW ). Całkow ity 

dochód z odczytu m arszałka Piłsudskiego W 
KrakowN yyynuszący kilka tysięcy złotych, 
przeznaczył m arszałek na dom sierót po legio­
nistach w Rabce.

-***» ~— 1 * —■—

PDzyLZni dla kamienicznikdw uiars^aaisKich
W ARSZAW A, 20. 11. (AW ). M agistrat 

postanowi! wydać kom itetowi rozbudow y 250 
j tysięcy zło tych na uaziebmie pożycz ..k wdaśd- 
1 cielom nieruchoppości na remont zagrożonych 
i domów.
■ h m m h m h h b r m m m b m b

ZO TTAN RONAI

Kautsky a rewolucja
(tłumaczone z w iedeńskiego ,.Kampfu‘‘).

(Ciąg da lszy ).

IV
Warunki dla rew olucji socjalnej, k tórany 

urzeczyw istniła socjalizm jako to rozwinięty 
przem ysł, wychowanie dem okratyczne oraz sil­
ny, do jrzały  p ro le tarja t mogą znajdować -się 
tylko takim kraju , k tó ry  stoi na wysokim 
stopniu rozw oju kapitalistycznego. Rozwój hi­
storyczny \vy tw orzy ł jednak płonące ogniska 
newblucyjne nie na najbardziej rozwiniętym  za­
chodzie, lecz na najniżej kapitalistycznie s to ­
jącym 'Wschodzie. Obok możliwości konfliktu 
iwlojennego oczekiwać było można i  pewnenr 
prawidonodobieństwem przyspieszenia rew oiucj 
europejskiej w skutek ferm entu .rewolucyjnego 
Rosji. '

Jeszcze przed wybuchem pierwszej ro sy j­
skiej rew olucji twierdził Kautsky, że Rosja bliż­
szą jest rewolucji niż Niemcy. Rząd rosyjski 
był najsłabszym  W Europie i d iatego, w myśl 
zasady najm niejszego oporu, najłatw iej można 
go było  obalić. Mimo niedojrzałości rosyjskie­
go u-rolctarjatu, m ogło poiwfetanie jego liczyć na 
powodzenie, albowiem „bronił on ^Stażem pra- 
M'a *1o życia całego narodu", w pierwszym  
rzędzie rosyjskiego jwtłośdaństwa. (Varia re- 
Wiohicyjne, 1904 „Neue Zeit" X X III).

W edle Kautskiego Polska przyjęła rolę re­
wolucyjną ,od Rosji. Ale wielkie zagadnienie 
europejskiej refwlolueji to nie kwestja polska, 
lecz rosyjska.

Jak ju’z przed W ybuchem rewolucji ro sy j­
skiej liczył na jej nadejście, tak w' pierwszej 
jiej klęsce nie upiatryWlał bynajmniej jej upadku. 
W łaśnie d latego, że reWolucja rosyjska ciąg 
nęła siwioje soki z n ierozwiązanlej kwestji rolnej 
nie poWónnja, nie m ogła wedle Kautskiego „skoń 
czye się jak długo (wtoścrmie rosyjscy nie zo­
staną zaspokojeni" (Przedm owa cio „Etyczne­
go) i (niaterjalistycznego pojmoWlania dziejów") 
i on, k tó ry  nic zWlykł był mięs/.ać się do spo­
rów w ew nętrznych rosyjskich par tyj socjali­
stycznych, stanął w jswej odpowiedzi na pytania 
Plcchanowa, zamieszczonej w . Neue Z eit"  s ta ­
nowczo na stanowisku wspólności interesów  
rosyjskiego prn letarja tu  i Iwfłościaństwa i o- 
krcślił tę wspólność interesów  jako podstawę 
,nr włolucyjnej taktyki rewolucji rosyjskiej. W 
nieuchroiiilej wielkiej rewolucji rosyjskiej wa­
dzi on reWlolucję agrarną, kierow aną przez 
pro le tarja t przemysłoW y. W  ro/praw ie, o g ło ­
szonej (w1 „Neue Zeit" na tem at sił mntorycz- 
nycb i Widoków rewolpcjii rosyjskiej, k tórą 
potem  Lenin niesłusznie przeciw! niemu m i­
łow ał wyzyskać, stw ierdza z nadzwyczajną ja­
snością co następuję: „iW fwkuólniości interesów 
między pro letaria tem  industrjalnym  i w‘ło- 
ścianstweim spoczywają rewolucyjna ro ­
syjskie. socjalnej demokracji i [mpżliwość j ?> 
zwycięstwa, ale też równocześnie grarnice m oż­

liwości jcj wyzyskania". („Neue Zeit" XXV).
W  zagadnieniu reWolucji rosyjskiej widzi 

kw est ję zasadniczą Dom agająca się ro z ­
wiązania kw estja ro lna ; p ro le ta rja t wielko­
przem ysłow y, k tóry  chociaż me jest jeszcze 
dość rozw inięty, przecież nie,m.n(:ej ma rolę 
przygotow aw czą ; ideologja socjalistyczna i o- 
toczenie europejskie sprawiają, że rewolucja ta 
dokonuje się „na pograniczu między społeczeń­
stwom  burżtiazylnem  a socjalistycznetn Rewo­
lucja tego zacofanego kraju mimo domieszki 
socjalistycznej nie może urzwcz>Wistniić socja­
lizmu. Może tylko „poWołać do życia rządy de­
m okratyczne". ,,W żadnym wypadku rhe jest 
wj stanie sprow adzić sam ow ładzlw a, dyktatu­
ry proletayjatu. Na to  proletarjat rosyjski jest 
zbyt s laby  i InterCrfwrnjęry ‘‘. Rosyjska socjalna 
di m okracja „jako partja  zwycięska nie będzie 
m ogła pójść dalej w  przeprow adzen u swego 
program u mzcli pozw,ala;ą na to  wt! er esy klas. 
popierających proletaj-jat". (Siły motorvczne i 
,Widoki rewolucji rosyjskiej).

Z tych przyczyn przedstaw ia on rewolucję 
rosyjską lwi przeciw ieństw ie do i ewolucji euro­
pejskiej, gdzie zorganizow ane klasy stoją n'a- 
t>rzec.|w siebie w d ługotrw ałej wojnk domowej, 
jako rokosz, poWistanie olbrzym ich m as do­
mowych, jak teg o  przykład daje nam franou 
ska rewolucja. W  kwestji wywłaszczenia, wla­
niem Kautskiego, Rosja chWyci się środków 
pryimiiyt\\ In ych.

(D. c n.>. ,
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SODOMA i GOMORA
IZ a k id w  obie serjó  razem  ( r a ł o ś ć ) .  W  głównej roli LUCY UORAtME.
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Z odczytów krakowskich marszałka Piłsudskiego*).
Pisrw.sze dni  R zeczypospolite j  Polski.

Mówiąc o pierwszych dniach Rzeczypospo­
litej m ówię o pierwszych dwóch miesiącach 
odrodzonej Polski. Aby w ybrać datę w skrzesze­
nia Rzeczypospolite, Polskiej próbow ałem  ana­
lizy poszczcgólriyicn dat, /Ju iązanych z ludź­
mi, lub grupam i ludzi, k tórzy brali udział wi 
Wskrzeszeniu. Marny do czyniorfia z dwom a rze­
czami t.-j. zie zjawiskiem Polski i fudźinp, k ló- 
rzy usłuchali rozkazu Rzeczpospolita p o w ita ­
ła. W  tym  okresie czasu robiono ro/;m,aite p ró ­
by poł-rządty k tóre "wydalę ten rezultat, że 
Rzeczpospolita poW stała.

Zaczynam od Krakowla b9 jego jestem 
gościem. Kraków Wice śv\ ięcić dzień 30. paź­
dziernika. Dzień ten o zmacza akt zniesienia nla- 
;wet gw ałtem  rządu austrjackiego -- ale to 
nic oznac/a jeszcze rządzenia. Ludzie, którż.y 
dokonali tego gujałtu , nie rząd /ri. Ba. mam 
dokum \nty , k tóre stwierdzają. że nie chcieli rzą ­
dzić. Ko.misjia likwidacyjna to  na/w a może 
śmieszna, .wygląda jakb\ j siebie m iała lilkwi- 
dotwać. Rozpoczęła pracę swą P. Ki L. wsku­
tek aktu ces. Karola, k tó ry  rozw iązał Austrję. 
Sam akt rządzenia nic może się oprzeć na 
likwidacji -*• więc Komisja Likwidacyjna nie 
rząd/iła . Mam dokum ent, na którym  podpisana 
jest jakaś Polska organizacja (wojskowa z dnia 
30. października 1918. Ten fakt świadczy o 
jedtieni, że panowie, którzy wydali ten/ akt, 
affoo działali z polecenia P. K. L. albo bez niej. 
Faktem jest, ze P. K. L. tego nie nakazałfa. 
Przypomina to  fakt historyczny z 29 listouada 
1830, gdy P io tr iWysock' ze spiskowcami szu­
kali darem nie, komu by oddać (władzę. Że fakt 
ten trw ał długo, marny przykład z depesfz 
,,C zasu" z 6. listopada, później z 8. listopada 
o podanm się do dymisj; ruin. dla Galicji G a­
łeckiego, k tó rą  to depeszę dementowała PKP. 
podczas gdy okazało się, iż faktycznie p. G a­
łecki do dym isji się nic podaw ał.

Marny Więc akt, który  świadczy, że PKI. 
nic .miała suwterennosci Wszelka praca PKI. 
zatrzym yw ała się na pewnej granicy — na o- 
kupacji kongresów ki, nad Sanem, wreszcie nie 
chcę ..wspomnieć, że wr tym czasie istniał jnny 
tw ór, z k tó rym  ja m iałem  kłopoty, a k tóry  to 
tw ó r nic poddawał się PKL.. Był to  ta rnob rze ­
ski rząd ks. Okonia.

Przechodzę do pruskiego zaboru — do 
te* części Rzeczypospolitej polskiej, k tó ra  tak­
że robiła  p róby rządzenia. To l>\ły rządy zna­
ne pud nazlWą ,.Rady ludow ej1'. Po tern co my 
nazywamy rewolucją niemiecką nastąpił w 
Niemczech rząd Rad robotniczych i żołnier­
skich. I (w Poznaniu pow sta ł rząd1 ,.SoldatPnrat 
tind A rbe iberra t"  jako część rad niemieckich

Tu m arszałek Piłsudski czyta dokum enty 
odnoszące się do pierw szej p róby  rządzenia się 
w! Poznańskiem W reszcie formy narzuconć z 
Berlina, nieznanych w Polsce .,Rad żołnier­
skich i ludow ych" — przekształciły  się w 
,.Vorksrat in Polen".

N-a skutek nacisku Rady żołnierskiej, Ra­
da ludowia poznańska przygotow uj; się do po­
wstrzym ania ataku, jmającego nastąpić ze s tro ­
ny jakichś legjom stów  0 czem pisze ..Kurjer 
Poznański" 12. listopada 1918.

*} NV sobotę i w niedzielę wygłosił PilsmlsKi w 
Krakowie dwu odczyty w przepełnionej słuchaczami 
sali. Tem at odczytów Pierwsze dni Rzeczypospolitej 
Polskiej. Ze względu na w ailość historyczną tych od 
ezytów |X><tojerrfy je w obszerrieni .stnsw zeniu.

Były to  akty wjspóldziałania a nie rządy 
sulwerenne.

Przejdźm y do zaboru  rosyjsk ego. Był on 
o tyle w trudnem  położeniu, że był rozdarty 
okupacjami. Dlatego Więc daty prób rządze­
nia y\ tej lub irincj części nie są stanowcza. P ró ­
by rządzenia w okupacji niemizekiej, sz ły  po 
linji prób rządzenia (w Poznańskiem W  o k u ­
pacji austrjackiej rozm aicie się działo.

w październiku utw orzył się nowy rząd 
Su icrzyńskicgo. Dowiedziałem się w M agde­
burgu, że zostałem  m inistrem  wojny, co mnie 
bardzo rozweseliło, jak i mojego ko.eg’, o  nac- 
nego gen. Sosnkowśkiego. Nie wiedziałem, że 
żądano 'wypuszczenia nipie ■z M agdeburga, co 
rząd niimiepki odrzucił.

Tu czyta m arszałek Ciekalwy dokum ent kan 
clerza Niemiec, z którego wynika, ze bryga- 
djer Piłsudski jest — zdaniem kanclerza — 
w rogo usposobiony do Niemiec Dlsez go  mnie 
tak uporczywie prześladuje posądzenie o ger 
manofilizm nic rozumiem woh c tego.

Drugi dokum ent t. j. odpowiedź p. świs- 
rzynskicgo stw ierdza, że uwolnienie b ryg id je ra  
Piłsudskiego uspokoi ludność i będzie ręk o j­
mią spokoju u kraju

Próba rządzenia ze strony  p. Sw/ierzyń- 
skiego była najsilniejszą.

Przechodzę do rządu  lubelskiego. P rze­
k racza  on już datę Daździehniika i p o w s ta j e  w 
pierwszym  dziesiątku dni listopada. W  ok u p a­
cji austrjackiej byli stroną n a js łab szą ,  stąd  wy­
stąpienie rządu lubelskiego jest tu  energiczne.

Postąpił on uczdjwłe i jsumiennje, był rzą ­
dem faktycznym1 i chciał być rządem jedvnem 
w Polsce, żądając podporządkowania się mu 
innych rządów. Był to  pierw szy rząd polski' 
Konkurentem jego by ła  Rada legancyjna, 
istniejąca juz za czasów okulpantów. Na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej były p róby sa» 
moistn-ego rządzenia i współrządzenia. Było 
to  tw orzenie się Polski.

Kresy — tam  też próbow ano rozorosżenie 
skupić w sobie, aby próbow ać rządzie. P. 
Ruszczyc opowiadał mi, jak próbowano rządzić 
zapomocą komitetów’ parafialnych.

Mamy tyreszcie rząd na em igracji, próby 
utw orzenia rządu przez kom itet polski w  P a ­
ryżu.

Przy zawieszeniu broni rząd ów nje w spół­
działał i nic podpisał tych żądań, aby Polskę 
opuścili Niemcy i A ustrjacy  o Polsce muwjy 
nie byk),

Przechodzę wjreszcie do prob swoich. Po­
w róciłem  z M agdeburga 10. listopada. Próby 
m oje były  bardzo nikłe. Za,stałem konkubinat 
2 zaborcami. Z a s ta łe j  stan półrewoiucjjji i na 
zaju trz  chciałem wyjechać. Byłejn piześcig- 
nięty przez rząd lubelski, o  którym  w1 chwili 
przyjazdu się dow iedziałem . Zastałem  w W ar­
szawie niemiecką Soldatem at. Ci zjaw ił1 się 
wj nocy u mnie. aby przeprow adzić likwidację 
spraw okupacyjnych. Po wyjaśnieniu, że chcą 
wiracać do kraju, zaw ahałem  sję i postaw i­
łem nieodwołalny waruiifek, że muszą mi być 
posłuszni, a b ro ń  i rr.aterjał wojenny nta zo­
stać jWi (Polsce. T u  jest więc rówmież konkubinlat 
z zaborcą, z tą  różnicą, że wi tym wypadku1 ja 
by łem na górze, a oni rta dole.

Nie będę się zatrzym yw ał nad pracami 
mojeimj, ale chcę ustalić daty. Dopokąd ten 
mój rząd me Wydał w yraźnego dekretu — 
nie był rządem.

Picr/wsza data tp dekret mój, ustana- 
(wia,ący,naczelną władzę państw a Naczelnika 
państwla i dekret o rozpisaniti w y b o ró w , do 
Scjinu, A iwiięc dekret z dnia 22. listopada pod ­
pisany przezemr"‘e i [arżez Ówczesnego prem iera 
Moraczetwlskiego o istnieniu Naczelnika pań ­
stw a i d rug i z 28. listopada o ordynacji wy 
borczejj; i *vyhorzch — tym  faktean zaczęły się 
m oje 4 lata jako Naczeinika.

W iąże się to  z datą 29. listopada powstania 
listopadow ego — w tedy przeniosłem się do 
Belwederu.

Przystępuję do omówScnia stylu, epoki i. 
prac. Dla h iśtorji styd danego okresu jest 
czenu,, co zmusza łudzi robić mniej więcej 
j|edno i icosamo. Ten, kto nie potrafi wykryć 
danego stylu epoki — fen iye jest w stanie zro 
zumieć tego  okresu. Dlatego też rozważając 
styl epoki, chcę zrozum ieć człowieka, zrozu 
mieć jego nędzę i biedę.

Pierw szą rzeczą, k tóra się rzuca w oczy 
to jest słabość. Na ugorze dziejowym, godzi­
na Polski bije. W szyscy uciekają wśzyiscy 
bo ją  się wypowiedzenia tego, co każdy chce, 
Stwarzając półdecyzje — jak PKL rząd po- 
znańsk i jtyle innych prób rządzenia.

Mamy Wiięc w szędzie próby, półdecyzje. 
półsloWa — słabość. Mamy zam iłowanie do 
wielkich głów bez treści.

W szędzie słow a przekraczają zam iary. 
Zam iary są skrojmne, a słoWia są niejskromnC 
Zw ązana ,est z tern jakaś dziwna nerwowość. 
Spokojnie się' przechodzi nad temi zjawiskami, 
W  związku z tą  zależnością b rak  siły u Po- 
lakójwi i c iąg łe wprowadzanie zależności od za­
borców. — są to  wszystko cechy wybitne sła­
bości ludzkiej.

W reszcie osta tn ie  to  niesłychana rozbież­
ność. Wszyscy chcąc się porozum ieć rządzą 
sami i p o ro zu tn k ć  sję nic mogą. Znajdujemy 
to zjewisko we wszystkich -zaborach

Istnieje jaszcze styl żołnierski, iytńiał on 
i zagranicą. Związane jest to  -z epoką wojny. 
Ze wszystkich stylów, on jako najszybjszy w 
postępowaniu był m, najsym patyczniejszy Teif 
styl sprawia w yodrębnienie się wojska poza 
wojną. W szędzie wojsko nawet słaba bierze 
rządy, bez względu na to. jakiby to  rząd był. 
W szędzie, gdzie  wezwałem żołnierza staw ał 
mi do do mocy. Styl ten w yprzedzał wypadki, 
szedł naprzód.

Muszę z a  kończyć przykrą rzeczą. Za 
Wiole muszę ,mówić o sohia. Nie każdy czło- 
'wSek ma praw o mówić o sobie Ale gdyr inni 
imuvi;ą o sob ie  jest w oorządku, gdy ja mówię 
jednak, ttwfierdzą. iż cierpię na egotyzn.. A 
przecież m usi mówić b  m nh każdy historyk. 
Byłem skazany na pracę indywidualną, byłem 

chcąc nie chcąc jednym rówtnocześnie 
jako Naczelnik państw a i jako  wódz naczel­
ny. Chcę też  o moim stylu powiedzieć. Ody 
wracałem  z (M agdeburga jechał ze mną oficer, 
Mory wioząc niebezpieczny tow ar w  osobie 
mojej z trw o g ą  na' każdej stacji patrzał, czy 
iządzi tu  Soldatenrat, czy też ancien regime. 
jadąc w tedy  do Polski myślałem* i marzyłam. 
Miałem też  jeduo stylowe marzenie. Sądziłem, 
że zastanę rodanów, k tórzy  z faktem  pow sta­
nia Polski zmieniają s\ve dusze, iż ha tent: 
będzie polegać ich siła. Tego jednak nie zha- 
lazłem.

Najlepszy tytuł do siewy.
Podczas pogrzebu Anatola F rancca , vri któ 

rytn w zięły udział liczne organizacje ro bo tn i­
cze ze sztandaram i, do robotnika, niosącego 
sztandar, zhliżył się pewien inteligent, przy- 
ciel France‘a i zapy ta ł g o :

— Czy znaliście go ?
— Nie — brzm iała odpowiedz.
— A czy czytaliście ;ego książki ?
— Nie.
— A oo Wiecie o nim ?
— To, co przeczytałem  w naszym dzien­

niku
— Mianowicie ?...
— Żc był to  człowiek, który  kochał lud
Zdaje sięi, ze ten ty tu ł przyjiactela lutiu

jjest najlepszym tytułem  do sław y wielkiego 
pisarza.



„D Z IE N N IK  LUDOVKV“ Nr ;.'6 7

T i  o  w i n y  z  d n i a .
Lwi w, 21 listopada 

REPERTUAR TEATRU M IEJSKIĘGO W Ę LW OW IĘ
Piątek, o jgodz. 7. vsiecz. .Cyrulik sewilski" 
Sobota, o jgodlz. 3. pop. .Panic; 'kochanku 
Soboty, o godz. 7. wiecz. „Nieboska komedja 
Niedziela, o godz. 3. pop. „Pory z urojenia1 
Niedziela, o godz. 7. vvie.cz. Prorok 
Poniedziałek, o g. 7. w. JNieboska nom edja11. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. ul. Giódecka 2b 
Piątek, o godz. 7. wiecz. „Podatek m ajątkow y11. 
Sobola o godz. 7. w. „Prawo 'pocałunku 
Niedziela o godz. 3. pop. „Tam gdzie miłość i  

w ierność, nie g in ą 1 (odegi. siłami koła dram. obr. 
Lwowa).

Nit-<Uiuta. o godz. 7. w „Prawo pocałunku 
Poniedziałek o godz. 7. w. „Prawo pocałunku1.

REPERTUAR T E aTRU NOWOŚCI, ul. Słoneczne 
Piątek, o godz. 7. vvie.cz. „Hrabina M arka11. 
Sobota, o godz. 7. wicz. .H rab ina M ariea“. 
Niedzwla. o godz. 7. wiecz. „Hrabina M aiiea 'L 

i Poniedziałek, o g. 7. w. „‘Hrabina ,M arku11

TEATR. ARTYSTYCZNO-LITERACKI „BAGĄTELA
„Pocałunek11, skc.teh. — B. Brondwski. — Raj

i Memphis — H arry  Fleming — Nilson et Bob
„Maison Riche 3 farsa. — Początek o godz 8.15 —
Ceny miejse od 2—5 złotych.

REI ERTUAR BIURA KONCERT. M. TUERKA
Piątek 21. listopada: prof. H enri Marleau, skrzy­

pek.
Niedziela, 23. listopada Koncert symfoniczny z 

udziałem prof. Henryka Marteau.
Wtorek, 25. listopada. Berta Kiurin? prim adonna 

opery wiedeńskiej, 1051—2

TEATR ŻYDOWSKI (Dyr. >. M GIMPEL.
ui. Jagiellońska L, 11

*  . Piątek, o .godz. 8-mej ...loel woźnica11'*yjpo raz 
pierwszy).

Sobota, o goru. 3.30 „Zemsta upadłej11, > godz.
7.30 wiecz loel woźnica11 (po raz 2-gi).

Niedziela, o godz. 3.30 ...kedyumezka11, o- godz.
7.30 wiecz. „,loc-I woźnica11 (po raz 3 -ci).

UNIW ERSYTET I.UDOWY IM. A. MICKU iWI 
CZA. „W szechświat a człowiek jjra[

. .2.1 b. m piątek, prof. dr. Rogala „Z geolo­
gicznej przeszłości ziem i11 cz. I.

26. b. m środa. Dr. K. Smulikowski . '/ życia 
skał11 oz. I.

28. b n piątek. Dr. K. Smulikowski. „Z życia 
6kał“. cz. i I.

SaLa Muzeiuii jrrzwnysłowego. ul. Hetmańska, g. 
7. wiocz.

NIEBOSKA KOMEDJ \ jedno z arcydzieł li­
te ra tu ry  polskiej, "wystawiona onegddj w teatrze lwo­
wskim w inscenizacji Iprof. Sinki a pod reżyserją 
p  Sosnowskiego, odnii.«ta ..sukces osty m V1 nierówno- 
Ważąecj jednakowoż jej wielkiego znaczenia lilerae- 
kiego. Było d o . przewidzenia. że dzieło 'pozbawione 
kardynalnych warunków scenicznych nie zdoła ze sce­
n y  .oddziałać lak silnie, jak działa |na wyobraźnię i 
umysłów ość w pzytan.ru. Staranność przygotowania, naj­
śmielsze prćiby inscenizacyjne i dekoratywne nie za­
stąpią braku środków technicznych, nie oddadzą kn^ 
pryśnej ianlastycz-ności tła i treści, k tórą (prymity­
wizm m oże jedynie naszkicować a  realizm zepsuć.

Przyznać trzeba, źe dzieło przygotowano z m ety- 
ąmeim i -w ybaw ieniu poświęcono m axim nm  wysiłków'. 
Baixfeo charakterystyczne jest że publiczność Iw o-ł 
wskn, wołając o wielki rcfzortitaTJ z ca łą  świadomoś­
cią wprowadza ,w błąd ' kierownictw o tenlrtł. tłocząc 
się n a  „H rabinie M aricy11. pozostawiając „Nicbośką 
kom edję11 dLa reieenzentów i tych, którzy korzystają 
z m iejsc wolnych' w  teatrze.

Obszerniejsze omówienie — w jutrzejszym num e­
rze. (A. C )

ZBIÓRKA. D nia 22. listopada, w sobotę, urządza 
Straż Mogił Polskich Bohaterów zbiórkę uliczną, na 
budowę cm entarza Obrońców Lwowa. Apelujemy naj­
goręcej, by społeczeństwo (polski© w dniu rocznicy 
oswobodzenia Lwowa pomne- na ofiarę krw i swoich 
obrońców nic szczędziło ofiary grosza.

Puszka i legitymacje wydaje się 21. w piątek w 
miejskiej Kasie csz-częuności, W ałowa I. 9. pd 4 — 7.

PO SIED ZEN IE WYDZI \LU ZAW. ZWIĄZKU I.t 
TEUATóW  POLSKICH, odbędzie się w niedzielę. 23. 
b. m. o godz 11 przed pot. w iokalu Związku (ul. 
Ossolińskich 1. 11. JII. sishody i. Jp.jjp ~

POSIEDZI N il. NAUKOWI. POI. TO\Y lliSTO 
IPiCZNEGO. odbędzie się w piątek, 21. listopada
b. r. o godz. 6-tc| wieczorem w sali Zakładu IlistcrjL 
•Sztuki Uniwersyletii Jana Kazimierza (Mikołaja 1. I.
II. p)

Na porządku dziennym odczyt dra A. Rrpoha.ski 
3p. t. „Paszkwil na H etm ana Żółkiewskiego w r. 1618".

KURS! WAKUT 1 A KC.I i PRZEMYSŁOWYCH. 
Akcje m iały wczoraj tendencję niejednoliu, obce wa­
luty lekko- zniżkową. We Lwowie płacono: dola?
ry 5.19 5.19 i pól, Ikanad. 5.12 — 5.15, kor
czeskie djo 0.15 i jpół, leje do 0.02 i trzv czwarte, 
ir. tr,anc. do 0:23 i trzy bzwarle, fu. szwajc. do 
J — 1.02, funty 23.50 — 23.60. złote 20 koi’, do 22, 

^srebrną kor do 0 15 gr
Akcje płacono- Chodorów od 5.lii. Cegielski 0.51. 

Ćmielów 0.52 Oikos 2.15. Parowozy 032, Pezei 0.21 
Pol. Nsalla 0.55, Rakszawa 2.10. Siersza góin. 1.30, 
Tehate 2, Tepcge 2.05. Tesp. 3.60, Zieleniewski 9.50

CENY Z ROZ, A jiie  uległy wczoraj zmianie na 
giełdzie, zbożowej we Inyowie. Na ogół Ryto zi,inte­
resowanie tvlko dla slrąćzkowych. oraz dla ziem nia­
ków  na cele przemysłowo. Notowano: pszenicę 21.75 
— 25.75. żyto 20 — 21. jęczm ień 1 8—  23. kukurudza 
19 -  21. owies 18 — 10 zł.

MILE GNT.iZDKO. Stefania Bielańska, mieszka- 
ijąeji wraz z mężem  jako sublokalorka li Bronisława 
Sołolwińskiego. przy ul. Potockiego pod 1. 51, donió 
sta policji, że odnujeraca widocznie w techi pozbycia 
się swych sublokatorów aw anturuje się ustawicznie u- 
nicmożliwiająe spokojne życie swym bliskim  sąs.a- 
Ylfim Wczoraj przedpołudniem  wr czasie podobnej sce­
ny Sołolwiński wsypał ja k ą ś  zawartość z apteczne­

g o  opakowania, (podobną do soli. do pieczeni Bielań­
skiej. Donosząca podejrzy wająe. że była 10 truci­
zna. zdeponowała swój ku linarny specjał w policji. 
Stąd odesłano tę pieczeń do Zakładu piody',cyuv są­
dowej w loelu ehunucznego jej zbadania.

ZAM ACH SAMOBÓJCZA P R /Y  UL ZYGMUNTO- 
WSKI1>I. 11 letni W ilhelm W erschler, urzędnik w 
Małopolskiej Chrześcijańskiej H urtowni (M. C II.) 
przy ul. Z y-gm liptowskiej'- i lam zamieszkały wczoraj 
l>|rzodpoł u dniem strzelił do siebie z browninga w  za­
m iarze samobójczym, cejując w praw ą skroń. Kutn 
przeszła p rze z •’ czaszkę na wylot. Pogotowie ratiut- 
kowe przewiozło zranionego do szpitala w planie bez­
nadziejnym. Desperat pozoslawil-feilka hitów opieczę­
towanych, w których zapewne podaje or powód tar­
gnięcia się na życie. Zdaje się. że ciężkie w arunki by­
tu, były powodem samobójstwa.

O TELLO LW OW SKI. Micha) Grabiec, zamiesz­
kały przy ul. Pańskiej I. 16. m a narzeczoną, służącą 
Paulinę iwanównę. zam ieszkałą przy ul. Tealyńjskiej 
pod 1. 11, która jednak uprawiała Jlirl z innymi na 
prawo i Jewo. Grabiec zauważywszy to. poprzysiągł 
zemstę niewiernej dziewczynie. Zaprosił ją tedy na 
przechadzkę na W ysoki Zamek i tu po gorzkich 
wymówkach wbił jej nóż pomiędzy łopatki, noc/em, 
zbiegł. Zranioną zaopatrzono w Pogotowiu ratunko- 
weni, policja zaś odszukała lwowskiego Otella i o- 
sadziłn go iw areszcie.

N IELETN I Z Ł O D /U J. 16- lelm Jozef Gorzko, 
przez otwarte okno dostał się do parterowego m iesz­
kania Alicji Krzyżanowskiej, przy jd. D ą b ro w sk ie j 
i skradł bieliznę, i złoty zegarek w ysadzam  liryi.-iiK.i- 
kami, wartości 500 zl. Zegarek ten sprzedał Gorzko 
tragarzowi Janowi Jurasowi na pl. Krakowskim ; i 
J5 zl. inform ując go, żc- skradł leli zegarek W  B t/u  
eliowicacli. Podczas przeprowadzonej rewiz.ji w m ie­
szkaniu Jurasa- znaleziono srebrną branzolctę, napyta 
przez niego przed sześcioma tygodniami, również od 
jakiegoś złodzieja. v

NXEUDA'UB WŁAMANIE. Przedostatniej nocy nifet 
znani spituwcy wycięli dziurę w drzwiach wiodących 
do fcaraeelarji reprezentacji <lla sprzedaży cukru w B i- 
jiimc na W ołyniu, mieszczącej się przy*1 pl. Mnrjib- 
kim . I ii poczęli rozcinać żelazną ścianę 'w kasie cr- 
gniotrwałej. Ktoś jednak spłoszył ich widocznie, gdyż 
zbiegli, pozostawiając na m iejscu naizędzia shiżąOo 
do włamywania.

NlyDZARZI Podczas .nocnej obławy poliwjncj, 
przytrzym ano w cegielni Banku hipotecznego śpiących 
tamże 7-i ,iu m ężczyzn i 19- letnią ( d z i e w c z y n ę .  Nie 
mieli oni s ‘ałogo (miejsca zamieśdcania, ani le-z śi:od- 
ków do życia. Przytrzym anych osadzono w areszlaeli 
policyjnych.

OSZUSTWA BEZ KONGA P R Z t SPRZ£DAZ\ 
SUKNA. Edler Simon, z Hodyuikowiec. pow. husui- 
tyńskiego. doniósł jw licji iż oszuści, sprzitkłjący su­
kno na jd. (ś\v. Ducha, wyłudzili bd niego 2;>0 zł., za 
6 m. sukna, które przeilslawia wartość 20 złotych

Policja aresztowała Zagmunta Sftbeaslelna. Marka 
Goldsteina' i 'Stanisława ,Hudyniaka, sprzedających m a­
tę i'je. po .ulicach m iasla.

W ł.AMANlA I r.BBDZIEZE. Z mieczkoma w la 
śeieieLa kaw iarn i „TmiierjaT1 M. Burkera. f>rz_> ul. 
Legiełnów, skradziono walizę z b iżuterją i różnym i 
)3rzedmiol;uni. na szkodę ojica B., W ilhelma, wartości 
’4 tys zł.

Michałowi Popowiczowi z Suche-jwoli, skradziono 
na  ul. W ałowej noles zawierający 117 ,'zł 
1 RÓŻNE ARES/TOW rANlA. Za włóczęgostwo aresz- 
vtowała policja Earanię Grosl Agatę Urban. Zofję Kłysz. 

Brały one ud /ia l w aw anturze i bójce, w której no- 
bito kaprala orkiestry D. Niemasza.

Bolesława Kwaśniewskiego areszlowaru za oszu­
stwo i sprzeniewierzenie.

Jana Książkiewicza aresztowano za kradzież, zaś 
Bernarda Brachmuna i Michała W oitzuka nreszio- 
v. uio za w ałęsanie się po placach targowych.

Pozalem ares/tow ano 11 podejrzanych osobników 
napotkanych podczas obławy Jwlicyjnej.

Miejskie zakłady opieki nad dziećmi.
W czoraj odbyła się piękna uroczystość 

poświęcenia zakładów  sierót przy Ul. K-addc- 
kiej :v\ obecności prezydium m iasta, licznych 
członków! rady (miejskiej, wielu osób. zajmu­
jących się opieką społeczną, reprezentantów) 
wbjskowości, Wojeiwódz^wla iid . Poświecenia 
dokonał ks. arcybiskup Tw ardow ski, poczem 
przem ów ił od o łta rza  zwracając się z dobren;' 
słowlem szczególnie do /grom adzonych w ycho­
wanków zakładów', następnie przem ów ił prez. 
Neuman, a imiernean miejskliiej sekcji opieki spo- 
łecznej d r . Poiratyniski

O bszelniejsze sprawiozdanie jwidamy ju­
tro .

5 R o z n e . -^ ,1, -M jr ^ i . '.(
W YIHJSZCZONY BEZ BUTÓW  Przed 

sądem okręgi>\vlym karnylm w Krakowie .toczy 
ia  się rozprawia przeciw Franciszkowi Kapuście 
ze Scieiowic, rolnikowi, o zbrodnię gw ałtu  pu 
blicznego popełnioną Iprzez to, Ze na szkodę 
twiłaściciela obszaru  dworskiego Czyżew^cza roz 
jnyślnie uszkodził 68 drzew ek w sadzie w a rto ­
ści 1700 złotych. Oskarżonego trzym ano mri a- 
reszcie śledczym .mimo sprzeatwt i zaofiaro- 
Kylama kaucji przez ojca oskarżonego

§l\viadek przodownik policji 1*arnavyśki, ze­
znał, że po śladach, iwlykrzywionych butach i 
podkowkaeh rozpoznał, że spraw cą jest o- 
skarżony Kapusta. Na .iwmosek obrońcy adw. 
dr. Rosenziwieiga nóm o sprzeciwu posz,kodowa- 
nego Iwłaśeiicieia dóbr postanow ił sąd wypuścić 
oskarżonego na Iwtolność i. odroczył rozpraw ę 
dla p rzesłuchana świadków zaofiarowanych, na 
alibi oskarżonego, pbnflfcjwjai oskarżony zosta ł 
przyaresztowlany--.W butach, w których mial 
się dopuścić czynu karyrgoanego, a buty te  s ta ­
nowią jedyny dowód przeciw niemu, posiadło- 
(wjił sąd. że oskarżony musi bu ty  pozostawić 
twi depozycie sądowym  i wobec tego rruino zim 
na został wypuszczony' na wolność bez butów .

}{om untK ałił
X U o iW E R S 1.'] '! ;! ' KUDOWY IM. 5 M ICKIEW I­

CZ. i odbędzie posiedzenie zarządu \v poniedziałek 
21. listopada I). r o godz. 7. wiecz. w lokalu własnym  
]>. z> ul, R aurlarda 1. 5.

X „ZYCIE11 Z. N. M. S. zawiadamia, że wieczór 
dyskusyjny z referatem kol Janickiego na tem at 

Założenia naukowe socjalizm u11 odbędzie się w so­
botę, dnia 22. b. m. o godz. 7. wie.fcz. w lok a  nu 
Rynek. I. 3. H. j>.

Zarzad.
S rG T E 11 Z. N. M. S. zawiadam ia członków, że 

wpisy na itkólko socjologiczne przyjm uje sekrutarjat 
w godzinacli urzędowych (wtorki i czw artk i, od  6 
•— 7) tl<, dnia. 25. b. m. włącznie. Członkiem Kółka 
może być jedynie ic/łouek Związku. Pierwsze zebranie 
odbędzie się w drugiej połowie następnego tygodnia.

Zarząd.
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Zagaohotte moraersfwo przea sądem.
Dzis przesłuchano cah  szereg świadków, 

k tó rzy  nie szczególnego do iwjyświetleńja spra- 
>vjy nie wnieśli. Byli to  przewdżitie świadkóiwiie, 
k tó rzy  imie^zkali [u pobliżu Lem perto we j i 
widzieli jej zwłoki w dzień po zamordowaniu. 
Żaden-z nich Wie uwijał w skazać ani m ordercy, 
ani śladów, k tó reb y  prow adziły  do odszukania 
m ordercy. j

C iekaw sze były  zeznania Anny Mendyk, 
lozorczym domu, |w k tórym  mieszka Sochan 

ska! ^twierdziła ona pod przysięgą, że Sochań 
ska >rWego weczora, kiedy została  zam ordo-' 
\vama 1 em pertow a, w róciła  ipo godz. 10 wie-' 
czór. Sochańska oc ie ra  ówfą obronę na tern 
że  ju ż  przed godz. 10 była  tego dnia wi domu. J 

Świadek Buirski stara  sję odciążyć Sochan 
s!ką, k tó rą  ofwlego w ieczoja popełnienia zbro-j 
dni widział, jak  tw ierdzi, w tow ar zystwlie | 
trzech  pom pierów , iczdmu ci w śledztwie za­
przeczyli. W obec tego stanu rzeczy p rokura to r 
postawiił w niosek na spjsanie z nifui odrębnego 
p ro toko łu  i odesłanie go  do sędziego śled­
czego. Na sku tek  jednak pytań  zastępcy s tro ­
ny poszkodowanej dr. Scherzera, Burski p rzy ­
znał sprzeczność i uzgodńfił [wczorajsze ze 
znanie ze śledztwem policyjnem, wobec czego 
p ro k u ra to r  cofnął stwój wniosek i Buiskjego 
pozostawiono na wolności.

Zeznania św iadków  Letnia, Goldsteina i 
KUsza, to  jest oiwych trzech pompierów' o 
k tó rych  [mlójwlił św. Burski, rz u c iły . głęboki 
cień na obronę oskarżonej, k tó ra  w ręcz tw ier­

dziła, że tegoż  wieczora kiedy została zam or­
dowana Letnpertow a, przechadzała się z nimi 
po Ulicy [w pobliżu swego domu, a naw et w raz 
z Kuszem poszła do Lem perl owiej po papiero­
sy. O tóż ś,wiadkowie ci tw ierdzą, że owszem, 
trzyk ro tn ie  przebyjwaii w tow arzystw ie So­
chańskiej i jej siostry, spacerując razem pod 
ich domem, że jednak nie byt to  ó w  krytycznty 
Mjieczór poniedziałkowy, lecz o kilka ani wcze­
śniej. Co gorsza świadek Kusz stw ierdza, że 
nie towlarzyszył Sochańskiej aż do samej L*m- 
pertówfej, gdy udała  się po kupno papierosów 
lecz s ta ł na rogu  ulicy, nie widząc nawet z po- 
wlodu ciemności, w k tó rą  stronę poszła So­
chańska, p  każdym razie me było to  w ponie­
działek, 'n a  co uparcie pow oływ ała się o- 
s kar żon a.

Silne (wrażenie w yw arł tak t, ze m atka So­
chańskiej!, po|wfołana jako świadeK. korzystając 
z dobrodzie jstw a praw a, od zeznań się U- 
chyliła. Czy nie ufa sfwOjej pamięci ? Ból, t r o ­
ska, k łopo ty  życia codziennego Iwtyorały g łę ­
bokie bruzdy na twiarzy tej kobiety. Mozę nje 
pam ięta mc i m oże dlatego (woli miilezeć.

PoW ołane na św iadków  sąsiadki oskarżo­
nej Sochańskiej Teneso(w|a, B ojko  i Spatzowia 
w|ydały na zapytanie obrońcy  najlepsze św ia­
dectwo o jej sposobie życia, łagodhości. przy­
wiązaniu do rodziny.

Zagadka poraź bardzie  zawiła.
Dziś o godz. Q dalszy ciąg rozpraiwy.

Z myśli „Myśli narodowej"1.
W ieinym z ostatnich numerów „Myśli naro 

dowej" napisał „echt polak" p. NeuwertNowa- 
czyński:

„W  procesie polszczenia tych pół-Moskali 
pół-ŃiBmców najwięcej zasłużyli się Sienkie­
wicz, Wyspiański, Brzozowski, Reymont i Że­
romski". Któżto, ci pół-Moskale i pól Niemcy ? 
Oto= „Rittner z Wiednia i Sirko Sieroszewski 
z Pitra, albo jeszcze dwóch innych: Daszyn 
ski ł Widnia, Piłsudski z Charkowa".
Czyż n«j miał racji Sieroszewski, pisząc w 

swym liście otwartym, że z obrzydzeniem i fizycz 
nym wstrętem brał do ręki numer Myśli narodowej?

Kto ponosi winą?
W  szpitaliku dziecięcym mi św. Zofji we m r o ­

wie, znmPo dnia 16. X I  1924, wś-ód 6 dniowej 
męczarni oddane do przeprowadzenia operacji lek­
kiej przepukliny, gruczołu wudnego, dziecko nau 
czyciela W . Korczyńskiego, zam. we Lwowie, ul. 
Trausruta 1, 25. Operację przeprowadził w dn;u 10 
X I  1924, prymarjusz szpitalika, dr. Rodziński. 
P y ta n y  przez stroskanych rodziców tego dziecka o 
przyczynę jego śmierci, odrzekt na pociechę ich 
smi.tku, źe miał „pecha" do ich dziecka, że sam 
nie wie ja k  się to stało, że dziecko umarło i że na 
5 0  ciort dzieci zoperowanych w tym szpitaliku na 
te  wady, dopiero drugie (? 1) zmarło.

Czy nie wypadałoby stwierdzić przyczyny tra­
gicznych śmierci operowanych dziatek (i nie tylko 
dzieci) ua przepuklinę, lub inne lekkie wady? Na­
leży stanowczo usunąć zło, które w X X  wieku w 
czasie „cudów nowoczesnej techniki chirurgicznej", 
szerzy ciężka śmierć, wśród niewinnych dzieci, a 
rodz com odającym je w zaufaniu paustwowym za 
kładom ,w opiekę, wydziera i niweczy najdroższe 
szczęście, łamie siły, zdrowie a może i całe życie

Nowy rząd w Austrji.
W IEDEŃ. 20. listopada. (Pat.) Ne dzisiejszem zgro­

m adzeniu narodowem w vbrano nowy rząd zapropono­
wany 'przez kom isję główną. W ybór nastąpił 91 glo­
sam i -przeciw 60. Po wyborze udali się  m iń  sirowie do 
prezydenta Ihainischa celem złożenia ślubowania. -Na 
popołudniu w cm posiedzeniu Zgromadzenia narodow e­
go złożył kanclerz dr. Ram ek oświadczenie progra­
m owe poczem nastąpić m a dyskusja.

Ustawa dziennikarska,
W ARSZAW A, ,'20. 11. (tel. w ł.). Sejmowa 

podkom isja prawnicza pod przewodnictwem  
dr M arka om aw iała  dziś projekt ustaw y dzień 
nikarskiej. Podczas dyskusji utstalono artyku ły , 
dotyczące "wynagrodzenia va czas pracy, urio- 
pótwl, oraz rozw iązania Umowy. W zjęto pod 
Uwagę ewentualność rozw iązania umowy W  r a ­
zie zmiany kierunku pisma. W szyscy członko- 
|wue podkom isji stwierdzali, źe w  tym wypadku 
należy się w spółpracow nikom  specjalne od­
szkodowanie.

Ile zostaje marek polskich do 
wymiany.

W ARSZAW A, 20. 11. (AW ) W edług w y ­
kazu likwltautącej się PKKP dotychczas me 
wymieniano jeszcze 4.773 • ,miijardow m arek 
polskich, co stanowi równoważnik 2.650.000 
zło tych Przypom inam y, iż nie (wymienione do­
tąd banknoty  markojwje zachowują swą w ar­
tość tylko do 31. maja roku przyszłego, nrzy- 
czem W dniu 1. grudnia rb . p rzestaną przyjimjo- 
Iwlać m ark i do wy|mjany i na podatki Kasy 
Skarbow a, po tym  term inie wymianę usku­
teczniać będą wyłącznie oddzia ły  Banku Pol­
sk iego  t Centralna Kasa Skarbowa.

sowiety mają sympatje w barba­
rzyńskim Meksyku

MGSKWA, 20. 11. (AW ). P ro t. Vudiiio. 
pose ł m eksykański przy  rządzie sowieckim o- 
świadczyl w rozm owie z przedstaw icielam i pra 
sy sowieckiej, iż cele i ideały rewolucji me­
ksykańskiej i (sowieckiej są Identyczne. N aród 
meksykański zna dobrze nazWiska w odzów  re ­
wolucji sowieckiej i jej cele. Na ulicach Me 
ksyku i' 1wl parlamencie meksykańskim często 
m ożna słyszeć okrzyki yNiech zyj!e Lenjnj1”  (?) 
Na zapytanie o możliwościach wznowienia n o r­
malnych stosunków między związkiem sowiec­
ie,m, a republiKami płdn. Ameryki. Vadillt> o- 
świiadczył, iż zdaniem jego jest to  kwestia naj­
bliższego czasu.

Sprawa Inwigilacji marszałka Piłsudskiego 
*- umorzona.

WARSZAW 20. lislopiUici (Palą. Gabinet m in i­
stra spra , wojskowych kom unikuje W obec' co£iuęcia 
przez prokuratorję wojskową oskarżenia wniesione­
go przeciw porucznikowi Lis- Błońskiem u o wysle- 
pielkj z ffirl. 139 k. k. -umorzy! sąd okręgowy w W arsza- t 
wiei dalsze postępow anie przeciw p o r . . L it B łońskie­
m u n a  zasadzie; par. 254. W obec wyWjku aoamkowo 
przeprowadzonego śledztwa i przeniesienia m ajora 
Pioczonki do D O. K skierowano w  myśl przepisów 
statutu honorowego o sądach oficerskich dotyczący 
akta do sądu honorowego dla oficerów sztabowych1 
przy tym że D. O. R celem ro z s trz e n ia  podniesionych 
zarzutów z punktu widzenia honorowego.

P PaoekBwskO
K a t o w i c e ,  20. 11. (Pat.). Dzisiaj przy­

byli t u  z W iednia pp Paddrdwsicy. W ręczono 
im  [wiązankę kwiatów. W  tow arzystw ie posła 
K orfantego odjechali pp. Padferefwteicy samo­
chodem  do apartam entów 1 Skiarhofermy.

P. Paderew ski ■Wyjeżdża następnie do Po­
znania, gdzie zostanie m u w leczony dyplom 
hónoróW ego do k to ra  U niw ersytetu poznań­
skiego.

Pod znakiem Hifiłera.
MONACHIUM. 20. listopada. (Pat.) Studenci tut 

politechniki przystąpili do wyboru swego przedstawi-
c.ielstwa. Kandydaci HiftleroWTÓw otrzym ali 2855 gło­
sów, związek katolickich studentów 503, a grupa s tu ­
dentów niezależnych 259.

B ER LIN  20. lisiopaóa. (A. W.) Burm istrz m. Ber­
lina Berndt, przem awia! na zebraniu wyborczem na­
cjonalistów w Berlinie. W ystąpił on ostro przeciw  
rewolucji 1918 r. pow tarzając marte. określenie, że 
była ona ciosem  Sztyletu w plecy arm ji niemieckiej'. 
Naród niem iecki z utęsknieniem  oczekuje p o r T O t u  

pesarza W ilhelma, a  H ittier jest jedynymi człowiekiem,
k tóry  może uratować Niemcy

” « • * •
•  *  •  *

Po zaimchu na gubcrhaiora Sudanu
I .ONDy N. 20. listopada. (P a t) VTła.dze angielskie 

wyznaczyły rag rodę 1C.000 funtów egipskich za poj­
m anie złoczyńców, k tórzy dokonali zamachu na gu­
bernatora Sudanu i dowódcę wojsk egipskich. Cała 
policja egipska rozpoczęta energiczną działalność
Śledczą.

Jtizef ŚriuHftsKt w Berlinie
BERI.IN . 20. listojtada. (Pat.) Odbvl się tu  pier­

wszy koncert Józefa Śliwińskiego, Znakom ity artysta 
polski był przedm iotem  entuzjastycznej owacji ze stro ­
ny publiczności berlińskiej, k tóra zm usiła artystę do 
w ykonania szeregu utworów nad program,

Ustąpienie rządu hemala Faszy.
ANGORA. 20. listopada. J[Pat.) Gabinet Keniala 

Paszy, i który w czasie zgromadzenia narodowego zna­
lazł się w mniejszości nodat sie do dymrsji.

Oszustwa nifcm. urzędnika policyj­
nego!

BERLIN, 20 11. (AW ). Dziennik) urżymo- 
szą niwie szczegóły, dotyczące aresztow ania 
szefa 'urzędu cudzoziem skiego oolicji berliń­
skiej Bartelsa. Znany aSeanfurmk IloKzman, 
dzięki poparciu B artelsa zdo ła ł przedstaW^ć 
fikcyjne dokulment) na sprzedaż broni w arto ­
ści 1.200.000 dolarowi Jedno z państw  b a łk a ń ­
skich zdecydow ało się kupić ten  transport, a 
Bank drezdeński na podstajwSe akredĄdywy vyy- 
płacił H<)ltzn7ano,Wli 30 tys. doi. — H okzjnan 
^spo in ie  z Bertelsein przeprow adził szereg 
transakcji iwlystępując jako upełnotnocńh »ny a - 
gent sow ieckiej nusji handlowej. , , .

W  ten. sposób . wyłudzi) on od różnych firm .nie­
mieckich przeszło 300.00G mk. zł. Barteis dopuścił się 
także wielkich nadużyć przy wystawianiu pozwoleń 
p a  praw o jx>bytu w  Niemczech, orzyczem izmusżąl db 
rozpusty szereg Rosjanek, znajdujących, się n a  emir 
gracji. które należały do znanych rodzu, arystoKraiy- 
cznych daw;nej Rosji. Nadużycia Bartelsa w ykryte zo­
stały ha skutek anonim u jednej* z ofiai jego nadużyć.
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Konferencja Z. Z. K.
W  sobotę 15 b. m. miedzy min. kol. p. Tyszką 

z Frezydjum Z Z K .  w  osobach tow. pos. K a r p o ­
wicza, Kozłowskiego, Buczka i Weinikowskiego 
oabyła się dłuższa konferencja, na  k tó rei oma­
wiano wszystkie ważmejsm ak tualne-spraw y kole­
jarskie

Przedstawiciele Z Z K .  wysunęli ponownie żą­
danie przyznania kolejarzom zamiast 2 5 °/0 zaiic .ki 
bezpowrotnej zapomogi na zimę w wysokości 1 ra es. 
płacy. Żądauiu temu p. T y s /k a  ponownie odwlów ł, 
powołując się na „brak funduszów". Przyrzekł na 
tomiasf odpowiednio uwzględnić zażalenie Z Z K . 
przeciw krzywdzącemu dla pracowników sposobowi 
ściągania tych zaliczek, zaznaczając przyte.n, iż 
ściąganie to rozpocznie się nie od 1.X 1L br., lec.', 
od l . l  nast. r.

W  sprawie ciepłe j odzieży dla kolejarzy na 
zimę rairaster, uwzględniając zażalenie Z Z K .  p r ze- 
ci w pierwotnemu ro 'porządzeniu (o któ era pNał 
„Robotnik"), już polecił wydać kożuchy ciepłe dru 
żynora przy poc ązauh towarowych , da'sze w tyra 
względzie postulaty Z Z K . (kożuchy aia drużyn 
osobowych, dla drożniKÓw przejazdowych i mo tj- 
wych, ciepłe płasocze dla zawiadowców i dyżur 
m c h  rio hu, czapki zimowe itp.) p. Tyszka przy­
rzekł r przychylnie" rozpatrzyć i odpowieonio za­
łatwić.

Projekt rozszerzenia dodatku mieszkaniowego na 
nieetatowych został już wniesiona na Radę M.ra­
strów i minister będzie się starał go przyśpieszyć.

Zażalenie Związku w .-prawie deputatu węglo­
wego minister już  uwzględn ł. polecając by w>da 
wano pracownikom tyiko węgiel p.erwszej jakości;  
również M K . zarządzi, by dyrekcje otrzymały 
węgiel w ilości potrzebnej na w y iam e  całego de 
pa ta tu  odrazu (spłacalnego w 6 ratach).

W  sprawie dodatkowego wypłacania poborów 
za dni świąteczne, ur.opów wypoczynkowyc i wszyst­
kim tym nieetatowym, k  órym jeszcze p n e d  wyda-

Co o Piłsudskim p
„Czas" krakowski pisząc o , swych w ra­

żeniach z odczytów Piłsudskiego, w ygłoszo­
nych w' Krakowie rysuje następującą sylwet­
kę tego pierwszego Obywatela Polski.

M arszałek jest niewątpliwie najskrajniej­
szym indywidualistą i te j  wybujałej, potężnej 
indywidualności zawdzjęcza on w przew ażnej 
m ierze swoją popularność i niesłychaną karje- 
rę. Polacy będą zaWsze czcić m e rac,onalistów

Fr. Adler o komunisiacli
ii.

Podstępne próby rozbicia ruchu zawouowego —  „Front 
jednolity" —  a moskiewska Międzynarodówka zawo­

dowa —  Zbłąkany Funmen.
Na dwa sposoby mogą kómaniści p ro ­

wadzić uaikę z nami. Pierw szy - to  walka 
o tw arta  zapomocą obelg i oszczerstw , drugi 

to  taktyka tak zwanego „frontu jeanolite- 
g7> . Jest to  najpodstępniejsze oszujstwó, po ­
pełniane nil klasie pracującej, jest to  próba za- 
poomcą fałszywlych (mam dt ł opanowania pro- 
letarjatu . Nigdy (wi h istorji od1 czasu Macchia- 
yefla me było czegoś bardziej cynicznego jak 
sposoby, jakich używa Moskwa, aby pod po ­
zorem  frontu  jednolitego wprzęgnąć proleta- 
rjat wbrew jego woli w służbę sw ych idei 

Komuniści wysuwając hasło frontu jed­
nolitego, chcą podstępnie ubocznymi d roga­
mi cel styp] osiągnąć. JestCmi za frontem  jed 
nobtym  j p iogę się na to powołać, że w łaśnie 
na interw encję M iędzynarodow e1 W spólnoty 
Pracy partji socjalistycznych zWołano konfe­
rencję berlińską, gdzie zebrały się trzy  Mię­
dzynarodów ki: m oskiew ska, londyńska i wie- 
dendka. i g d z ie  my zaproponowaliśm y utw orze­
nie frontu  jednolitego — ale na gruncie pro­
letariackiej demokracji. Nie daimy się nad­
użyć, nie dam y się oszukać lecz chcemy, aby 
rozstrzygała  Większość kiasy robotniczej, n,a 
zasadzie „równi z równym i".

Dwtoma pi zykładami chcę ośw ietlić ko­
munistyczną taktykę frontu jednolitego. O p e -

r p. mm. kol. Tyszką.
piem (na skutek inteiwenrji Z Z K ) odmiennego 
rozporządzenia M. K ,  z ‘26 I X  br., poborów tych 
nie wypiac no, dalej w sprawie podniesionego przez 
Z Z K . krzyw izema warsziatowców przy wypłacie 
premji, nadto w sprawie z a l c z a n a  w dziale me­
chanicznym całej poprzed iej pracy do wysiugi lat 
(na podstawie zaświadcz enia b ch n ic  nej wradzy 
przełożonej), p Tyszka p .zyrzekł wydać odpowied 
nie zarządzenia

Bardzo oży winną Kontrower-ję m.ędzy min. 
strem a delegacją wywułata s p ra w i pragmatyki służ­
bowej Na /.a,p>tanie delegacji p. Tyszka oświadczył, 
iz projekt pragmatyki (wypracowany w tajemnicy 
przez jauąś  „przy oczną k misję" p. ministra (w któ 
rei zasiada p Niebi n z a m k i ,  współautor słynnego 
już  ze swych piowokai yji y di nonsensów projektu 
Jasińsk ieg  , póź ici wyc la egolj, zostai już  wnie 
siony na Radę Ministrów (lj.

Oświadczenie t>» u )  woła o energ r.zny sprze­
ciw ze strony de egacji, on kio ej iow Kuryłowic*. 
z naciskiem podkreślił iż iak ważua sp awa, ja k  
przepisy służbowe dla ko ejarzy, wmna być v, pr ód 
uzgodniona żj> żn iązkaui — ć -  M- K. ziesztą cne 
raz przyznawało -  a dopero  po uzg dn e.iiu m L 
g.aby pójść na Radę M n , ale juz jako  piojekt M. K.

Nieprzedioż n e  i r jek iu  zwią/.k ra do opi ji 
kole arze musiei by uwa-ać za ciięc narzucenia im 
pragmatyki, co wywołać m że zwła cza w tej 
sprawie — icłętioki fermi-n w sze e rach  koieiar- 
skioh. U dknąć tego uraź a t a t r a  w ten jedynie 
racjonalny i przy umyi h -prawa o prze leż p ak 
tykowany sp sób, że piojekt a>y p . z e d e s ę  wprzód 
związkom.

P. min. Tys ka, u* z M  i jąc ten post1 lat,, 
za v ad> rr 9 w zoraj po-, ow. K u r ł wi a że pro - 
jekt praginaiy*. Ł  stara, e.-u z- w lucż. tyg. roze­
słany związKoin, pooztnu .VI K. zw ■ a no fereucję 
p rozumiew awczą.

H M ta a n M H M H w  <m., m u m o  m u m m m )

szą konseruialyści.
— choćby najm ędrszych — ale entuzjastów i 
indywidualistów, k tórzy  w<arą. uczuciem, in­
tuicją się kierują i niemi zmierzają do swych 
celów.

M arszałkowi Piłsudskiem u zawdzięczamy 
najcudowniejsze, najhardziej pas jonu ące k a r­
ty  naszego Whelki. g  historycznego dram atu- 
sprzegł on swe imię nierozerwalnie z odbudo­
waniem naszej niepodległości Jeżeliby nawet

rtpą oni zapomocą akcji dobr<>czynnoś c.ow*ej — 
jest to m iędzynarodow i Koimoc robotnicza. 
Lecz ta akcja niknie (wobec hipieskiej w yprawy 
[W! wielkim stylu, jaką pod płaszczykidm, fron tu  
jednolitego planują W innej formie cel m, opa- 
noiwama organizacji proletai jąckich. Taktyka 
kom unistyczna jest w trakcie silnej, na wiel­
kie rozm iary  zakrojonej ak c j, zimi rzającej do 
podkopania i rozbicia am sterdam skiej M iędzy- 
nnarociówki Związków Zawodowych.

H asło o „jedności ruchu zaw odow ego" 
brżmi bardzo ładnie ale jeśli to  hasło komjui- 
nistów chcemy dokładnie zrozumieć, muti/ny 
sobie przypomnieć, jak założono w Moskwie 
W r. 1020 czerwoną M iędzynarodówkę Zw. 
Zawodowych, a wówczas uśw iadom im y sobie 
cały bezw styd kom unistów, spekulujących na 
słabej pamięci u  radzi, którym, ośm ielają się 
mówić o j< -dności ruchu zawodowego.

Przy o tw arciu  czerwonej' M iędzynaroaow- 
ki z a ro d o w e) w ygłosił Zinowiew mowę, w 
której zapołwtedział w ys+ąpi?>nie z M iędzynaro­
dówki am sterdam skiej j Walkę z wszystkiemu' 
organizacjam i Zw. zawodowych, nie poddają­
ce,mi się  dyrektywie III. M iędzynarodówki. S ta­
tu t moskieW sKej Międzynarodówki zawo­
dowej głosi, że jej powstanie jest początkipjn 
zaciekłej walki w ew nątrz św iatow ego ruchu 
zawodowego pod hasłem : M oskwa albo Ajnh 
sterdam ". — A  6 paragraf, jako  Warunek 
przyjęcia staw ia „zerwanie wszystkich stosun­
ków z żó łtą  M iędzynarodówką am sterddn. 
ską".

Ludzie, h tórzy z pełną świadom ością chcą 
zniszczyć M iędzynarodówkę am sterdam ską,

jakiś h isto ryk  napisał kiedy długie, nu-drte i 
oężk ie  dzieło, dowodzące, że wyprawa na Ki- 
jó\v była  błędem , że popełniono w-dowodzeniu 
szereg om yłek itd., naród bęazie czd ł w m ar­
szałku Piłsuaskim  uosobienie . swego p^zebu 
dzenia, sWego pow rotu do życia państw owego, 
sjwfej narodow ej żywotności. Bo książka h isto­
ryka przemóiwi do wiedzy kilku fachowców, 
rom antyczna Dostać m arszałka Piłsudskiego 
przem awiać będzie poprzez wieki do imagihncjj 
narodu M arszałek Piłsudski zdobył sobie taką  
śłajwlę, jaka zapewne nie stanie się w Polsce 
niczyim udziałem lwi ciągu wienu lub dwóch. 
LedWó g ró b  |ego  się zamknie, zapomni cała 
Polska o swjych drobnych kłótniach, o drob 
nych zazdrościach i znajdzie wisipólłyy język 
by sławić ten wielki grób, który  mocniej, i jgto" 
snu j, niż wszelkie odczyty, wszelkie publikacje 
przem ówi do p rzy sz ło śc i: o okrucieństwie nie- 
Woli, o  chwale zm artw ychw stania, o nierozer­
walnym związku Litw y z Koroną, o tytanicz 
nych zmaganiach, o site i potędze, irracjonal­
nej1 wJ°li“ !

Tak piszą konserw atyści. Nasze karły  i 
podjadki endeckie piszą i mówią o P iłsudskiń t 
inaczej. Dla nich Piłsudski by ł „bandytą z pod 
RogoWia", awanturnikiem  i jak tam jeszcze 
go mieni p.’ Neuwgrt-Ńowaiczyński.

Su kcesy Partji Pracy przy wyborach 
gminnych w Anglji

Podobnie jak przy  wlyborach do Izby 
gmin, odnieśli konserw atyści , i socjaliści kosz 
tem  liberałów, znaczne sukcesy przy ostatn ich  
w yborach g.ntinnych w Angljii, k tóre odbyły 
się bezpośrednio po W yborach do Izby gmra 
VXjynk Wynorów był dowodem  nieustannego 
rozszerzania się s tanu  posiadania P artji P ra ­
cy w sam orządzie angielskim,. Dnia 10. listo­
pada na podstów ie wymku w yborów  zamiano­
wano 33 robotniczych prezydentów  m iast, nad­
to czterech robotniczych lordóW-may-orów (w 
Birmingham,, Lincoln. B ra d fo rd r i Shefield), w1 
Londynie Wybrano 32 robotniczych b u r­
mistrzów', w  poszczególnych dzielnicach sto li­
cy, nadto w ybrano sześciu członków L. P a r­
ty  naczelnikami gmlhnymi. W  G reat Varm outh 
w ybrano burm  strzem  74-letnią działaczkę, ro ­
botnicę m rs. Ethel Leach, w) Colchester wry 
brano szefem zarzadu gimimńrgo wżdowę Cath, 
Hunt, vj Birkenhead mns. M ary Me-cer, w Sto- 
ke N ew ington jmiss C. M. Ewe, a w  Acton miss 
S. M. Smee

M I M— B M K W M M — BW— — M —1BMW)

mówiią teraz  o jedności ruchu zaw odow ego ! 
Chcą wcisnąć się  do niej,, aby od wewrfątrz 
przeprowadzić to , do czego poprzeum o zmie­
rzali z zew nątrz. W obec tego możęmy i>dpo 
wiedzieć: M ogą do n&,s przyjść ale poo w a­
runkiem, że w  M iędzynarodówce zaw-ouow-ej 
będą stali na gruncie proletarjiackbj dem o­
kracji.

Ten ru-chizdołał nam jwiydrzeć jledn,ego w> 
bitnego tow arzysza pracy-. Komunistom m o­
skiewskim udało się przeciągnąć na swą s tro ­
nę byłego sekretarza M iędzynarodówki am ­
sterdam skiej1, Fiimmena. którego zdolności n ie ­
jednokrotnie mieliśmy sposobność oceniać. Mu­
simy o tw arc ie  powiedzieć, ze ubytek tego jest 
bardzo dotkliW!ą s tra tą . To, co Fimmen pod­
czas sw ego pobytu  w  Moskwie powiedział 
pozbawione jest wszelkiego poczucia odpowie­
dzialności M ożna Wyobrazić sobie, jak dok r a d ­
nie „pizestud joWał" stosunk,, jezen już w dw s 
dm po przyjeździe unosił się nad ni.mrj’ W- en 
tuzjastycznych pochW-jałkach — lecz posunię­
cie się  do .wysławiania rosyjskich Więzień, 
gdzie siedzą rosy jscy  socjaliści, jakp .pożąda - 
nych wszędzie indziej „sanatorjow " nazwać 
trzeba już nie niesumierpiością ale ordynarn \m  
cynizmotn

W  itowi. Fimmen i e k tó ry  początkowo da,ł 
się usidlić }w dzjałalność pomocy robotniczej a 
obecnie daje się używać jaku narzędzie w walce 
z m  i ędzyn ar o  d o  w yjm ruchem  zawodowym, mu 
sim y łwódzieć n iestety jednego z tych których 
słabość charakteru  soroWladziła na błędne 
drogi
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Rozpaczliwe półcienie emigrantów polskich
na Kubie i w  Meksyku.

W obec tego , że pomimo ostrzeżeń Urzędu 
ogłaszanych parokrotnie [yyi prasie, vvie!e osób 
s ta ra  się w dalszym riągu o uzyskanie paszpo r­
tów  na wyjazd do Kuby, urząd em igracyjny 
podaje następujące informacje o położeniu e- 
m igrantów polskich na tej wyspie, u zysk a n ? 
drogą u rz vdową.

W  obecnej chwili przebywa na Kubie od 
5 do b tysięcy emigrantów', podających się 
za obyw ateli polsikieh. Ludzie ci, prócz b a r­
dzo nielicznych [wyjątków/, przybyli wyłącznie 
Wi celu przedostania si.ę do Stanów Zjednoczo­
nych, łudzono ich bówiem w celach zysku, że 
w obec blizkiej odległości Kuby od tego kraju 
i łatw ości otrzym ania wjzy, podróż ta  nie bę­
dzie p rzedstaw iała  żadnych trudności. — Po 
przekonaniu się, że padli ofiarą swej łatw o 
iwliemości, ludzie ci próbują znaleść pracę na 
miejscu, wskutek jednak panującego na Kubie 
od lat kilKu bezrobocia i nagrom adzeni t dzie­
siątków tysięcy em igrantów  różnych narodo- 
wbści, znalezienie pracy jest najczęściej nie­
możliwe, albo też ofiarowane ..ąą nadzwyczaj 
liche, nie w ystarczające na utrzym anie za­
robki.

Pozosta'wicni sami sobie, bezradni, bez 
znajomości języka, bez pomocy z zew nątrz e- 
mignanci polscy . skażam są aa ost atnią nędzę. 
Leżą tygodniam i na barłogach  W dusznych i 
brudnych szopach lub w prost po ogrodach i 
polach, prze trząsają  kosz>e ze śm ieciam i aby 
znaleść ,w nieb stęch łe  okruchy i zaspokrić 
głód. Ci, k tórzy p r a c u j  (w. niewiele są lepszych 
warunkach. Koszt utrzym ania jest na Kubie 
iwlysoki, wynosi przeciętnie 1 dolar 20 centów 
za sam o jedzenie, zarobki zaś przy budowlie 
Judei lub plantacjach trzciny cukrowiej wynoszą 
najiwyżej 1 dolar 50 cent , nie w ystarczają 
wiięc na mieszkanie, odzjeź i inne koniecznie 
wyddtki. T o  też mieszkania emigrantów przed 
s ta w ia j  okropny widok. Po 'kilkunastu m ęż­
czyzn i kob iet gnieździ się ,w jedńjym pokoju, 
często bez łóżek, na ziemi

W arunki klim atyczne i z d r o w o t n e  są przy 
tern zabójcze dla polsk>ch em igrantów . T rop i­
kalne upały,' febra, choroby skórne i wene­
ryczne zabierają Wiele żyć ludzkich, a nędza 
oddaje częstokroć kobiety do domów rozpu­

sty. Bójki i krzywdy pow stałe na tle swarów 
pomiędzy poszczególncjn i narudoWościam-;’ i 
nadużyć oszustów  spekulujących na nędzy e- 
m igrantów dopełniają iimad-y ich cierpień.

Niektórzy ;wychodźcy, chcąc za wszelką 
cenę wydostać się z Kuby, korzystają z usług 
szw arcownikuw, k tórzy proponują im p rze ­
jazd do Stanów Zjednoczonych, lecz tra n s ­
porty  te  zwykle kończą się tragicznie, gdyz 
straż  wojskowa czuwająca na w ybrzeżu, o- 
strzcliw ujc łodzie, a burzliwe w tvm pasie 
m orze, na Ktoremi pozostają n.eraz kilka dni. 
próbując obejść czujność straży, zatapia je.

Inni padają ofiarą specjalnych przedsię­
biorstw  złodziejskich, k tóre pobierają około 
200 dolarowi od osoby za przewiezienie do 
Stanów,, w rzeczywistości jednak przew ożą ich 
na di ugą stronę wyspy i tam  w ysadzają nja 
bezludnem polu, tłum acząc że jest to tery- 
to rjum  Stanowi i żte dalszą podróż mogą odbyć 
koleją.

Znaczna część em igrantów przedostaje się 
do Meksyku, sądząc, że przekroczenie lądoKvei 
gramcy przedstaw ia mniej trudhości i jest 
bezpieczniejsze. Lecz na wybrzeżu meksykań- 
skie.m, jak g łoszą wieści. zorganizow ane bandy 
uzbrojonych rabus.owi napadają na em igran­
tów' lądujących w bezludnych miejscowościach 
rabują ich, a częsjto dla zatarcia  śladów 1' m or­
dują i rzucają ciała do m orza.

Pom ijając to  niebezpieczeństwa, warunki 
życia iw Meksyku są podobnie jak  i na Kubie 
bardzo niekorzystne i ciężkie dla emigrantów’ 
polskich nieznających języka i pozbawionych 
opieki. W obec ostatnich Walk domowych i cią­
głych zamieszek politycznych, panuje w k ra ­
ju zastój t>rzemysło[wy > bezrobocie.

O strzega się przeto  tych, którzy chcą 
Wjbrew przepisom  i,migracyjnym wydanym 
przez Stany Zjednoc/onje przedostać się do te ­
go kraju przez Kubę lub M eksyk, aby nie u- 
legali radom  i obietnicojm, osób, k tóre nama- 
*wliają do kupna kart okrętow ych i dó obejścia 
Wymaganych foijmialności podróżnych.

W  celu Wykorzenienia podoUnej szkodliwej 
i niepralwhej propagandy należy zawiadamiać 
o mej władze miejscowe lub Urząd Em igra­
cyjny.

Strejk w kopalni wosku w Borysławiu.
P ro w o k a c yjn e  s ta n o w is k o  dyr. Fieberta.

W kopalni wosku w Borysławiu wybuch)
12. listopada li r. slrejk na 'tle ekononiiezneni.

W czerwcu /usiała zaw irta między firmą ko]i. 
wosk-tt a .eunlr. źw. górników w Polsc.A umowa zbio­
rowa o w arunkach pracy i płacy.

luż od lutego b. r jednak d \ r  Fibfcrt prowadzi! 
wojnę ■/. górnikam i o wprowadzenie akordów pod 
tticmią i w [kwietniu wprowadzono próbny akord. I 
chociaż od kwietnia do czerw c-a robiono pnibę i p ro ­
dukcja się znacznie zwiększyła, płace się wcale mc 
zwiększył! ani za roboię akordową mc zapłacono'.
Robotnicy upominali .s/ę o zapłatę, zapowiadając, ,.e 
w przeciwnym razie akordu roliić nic iiędą. Spotkali 
,s»ę z. k rólką odpowiedzią p: Fieberta. że zamyka ko- 
painid i 3 m u kopalnia siała zupełnie uiepolrzebnie.
Podczas lej stójki zawarto mnowę. która m iała gwa­
rantować w arunki praęy i płacy, (iórnik pracujący 
w aikordzic m iał wyznaczony taki akord, 'ze przy no r­
m alnej wydajności ugodow-ej. pirzeciętny jego zaro- 
jboh vyynosił o 30 p iw . więcej, (aniżeli jego dniówka 
zasadnicza. Lecz jednak nie tylko nie otrzym ał ani 
jeden górnik (na 600 zulrudnioir,cli) tych 30 proc.. 
począwszy od kwietnia aż do listopada to. r„ ale w 

większej części górnicy otrzym ali płacę n iższą .w
aniżeli dniówka zasadnicza od samego początku w pro­
wadzonych akordów'

P. dyj ' iebe i m a możność nadużywania gór­
ników w torutatny sposób, cennik akordowy jes! o- 
głoszony po przepracow aniu jednego m iesiąca i to w 
ten sposnb, ąby żaden górnik mo (otrzymał póniCl dnió­
wkę zasadniczą. Górnik pracuje cały m iesiąc i nie 
"wie za jdo pracuje, m o że  dojść do tego. że jak się p. 
b ii-ber,ow i spodoba, to wypłaci tytko połowę jego za- 
(fołtku i (na it'o apelacji niem a. i\\ umowie pzcrwco-

dnia i woj ustalono lak zwany „dodatek1' za pilne uczęsz­
czanie do praty . Dodatek liędzie wypłacony tylko tym 
górnikom. tórzy w ciągu miesiąca opuścili nie wię­
cej jak dwie dniówki norm alne. Mimo. i e  p. F iebert 
umowę podpisał, a* jednak me dotrzymuje, albowiem, 
jeżeli są dwa dni świąt ruskich, to już potrąci! doda­
tek i iiic wypłacił, jeżeli zichorov ał. m ał wypadek 
w bliskiej rodzinie, lerm in w sądzie i I. p. tego nie u- 
znaje za usprawiedliwione. W ówczas. kiedy zawierano 
umowę, tylfcaeta się on.ą 1vlko górników 'pracujących 
pod ziemią, nalomiasl dla roDolników zatrudniony cii 
na powierzchni pozostawiono umowę naftową.

Vi ów czas sam dyi. Fiebert nie godził się. aby 
uslalono warunki praoyki płacy na podsiawie umowy 
dąbrowicickicj, a Silit Ina stanowisku umowy Łanowej 
— myślał bowiem, że przemysłowej naftowi wypo­
wiedzą umowę i przeprowadzą obniżkę płac robo­
tniczych. tymczasem zamiasi obniżki otrzym ali robo­
tnicy naftowi podwyżkę a p. F iebert nie chciał się 
przyznać do umowy naftowej i nie w i płacił lej pod­
wyżki, chociaż 1>\1 kol tylko wskaźnik <lroż\żniany. 
Także urlopy daj., lak, jak jem u się podoba. zamiast 
100 kg. opału miesięcznie, lo wydaje 300. 330. 370 
kg. Od szeregu miesięcy okrada się popro.slu robo­
tnika, a dyr.1 Kichert w.ciąż prowokuje górników do 
strajku. Czyni lo na własną rękę. bo nawet potrafi ob­
niżyć ptarę o parę proeeut u ogłasza o tej obniżce, 
a kiedy robotnicy strajkują, j>. dyrektor icieszy Się z 
tego, liawi gię z, robolnikam i jak ie  w footbal w Mra- 
żjiicy. a z drugiej strony’ przyzwyczajony już do zwy­
czajów na folwarku w Topielach, albowiem jest lani 
lakim karbowym (naganiaczem.) i podobnie jak fur­
m ań z toalogiem na konie. I’. tlvr. fit-bert chciałby u- 
żywać bata ha lud1/, i i nie może się przyzwyczaić do

poważnego kierowania. I’. dy r. Fiebert lubi się v do­
datku bawić i J. lute,czkani', jeżeli m u doniesie jakiś ro­
botnik niezorgaiiizuw ani, że zoslal obrażony przez swe­
go kolegę w domu prywatnym to p. dyrektor pozwala 
sob itrurządzać sąd w b u rz e  dyrekcji, robi w ym iar ka­
ry w ton sposób, ’że tego kolegę przenosi ż płacy I. 
kateg. do kateg. II. na 2 miesiące, zapylany na pod 
stawie jakiej iusaw y karze robotnika, nu t> odpowia­
da. że mojego robolnika woino karać w k.iżdcj chwili, 
lale gospodarzy p. karbowy i .cez dziw ić sic możiui, 
że przemysł nic wytrzymuje, gio tacy panowie ru j­
nują przemysł i społeczeństwo. Z dniem 1. jjflźdder- 
nika wypowiedział ]). dvr Kithcrl umowę, żądając 
oiuużki płac o 10 proc., a dla robolnikow pracują­
cych na powierzchni o U  (proc* i obniżenia o połowę 
dodatku za pilne uczęszczanie do pracy czyli ra ­
zem obniżki 17 i pól procent, Wtedy, kiedy drożyzna 
szaleje W październiku piłbyly się dwie konferencje 
które m e doprowadziły do żadnego rezultatu wsku- 
lek czego wybuchł slrejk.

Wczoraj miały się odbyć jicrtraktacju. które spo­
wodowali panowie, inspekior Zubrzycki i naczelnik 
Urzędu górniczego Markiewicz. Przed przy siąpieniem 
do jierlrakl.u ji p. dyr. Fieberl z.wrócit się do delega­
tów roboln., że zanim  jnzysląpimy do pertraktacji 
m usi być -łożona deklaracja na piśm ie ze strony de­
legatów. że z chw ilą wybuchu strajku będzie s t o s  inek 
służbowy wszystkich robotników1 z firm ą rozwiązany, 
i po k (rejku będzie wolno dyrektorowi przyjąć ro­
botników tych. k tó r/y  będą mu ,się podobali a nio- 

i że jeszcze sprowadza z poznańskiego, aby ich głodzić i 
w yzyskic ać w różny sposób. P. sekretarz zjeelnocze- 
n ia  zawodowego polskiego p. Pawlak oświadczył bo 
Wiem inspektorów i, że zjednoczenie nie sympatyzuje 
ze strejkiem  woskowców, a o tc-m Jiapewno dowie­
dział się i p dyr. I-iebert, to jednak wcale nas nie 
odstraszy, p. Pawlak łamał strejk w Kałuszu. Stei- 
hniku a jednak nie dał raidyj i na nic się przydadzą 
fi. idjolyc/ne postępowaniu. Oczywiście delegaci rob. 
n a  laKie propozycje ugodzić się nie mogli, bo gdyby 
zgodzili się delegaci na rozwiązanie siosunku służ­
bowego robotników, tó wówczas nie ■ potrzeba. prowa 
,dxić pertraktacji, bo nie liędzie. dla kogo. 

ń Po dosyć długiem naradzaniu się, osobno prze­
mysłowców. sekr. tov lla luch  złożył oświadczenie, 
żc  na żadną deklarację tego rodzaju, tlelegae.i się 
J n e  godzą, zarazem przedstawił żądania robotników w  

w szczegółach, a ponieważ dyr. F iebert oświadczył, że 
nra. depeszę z W iednia, aby zredukować ponad 180 
IjStói i kop. 11-gą grupę zastanowić, zwrócił m u uwa­
gę sekr. Halueh, że jeżeli m iałaby być kopalnia za- 
..sktnowiona. lo robotnicy są gotocei tę kopalnię wy­
dzierżawić i jpoprowadzić ją  w  jiełnym riącbu i zobo 
wiązujij, się nawet dać firmie dosyć wvsokie Yvyna 
■grodzenie za dzierżawę. Xa tern pertraktacje odroczono 
do dnia następnego t. j. 18. listop. b. r. godz. 8. 
rano. W tym dniu dyrektor oświadczył, że od za­
sady, że uważa stosunek służbowy robotników- za 
roz\viąza,r.y jods ąpił a Ijiozos aw La to  !do jrałatw ienia pr zy 
końcu pertraktacji i wtedy dopiero przystąpiono do 
m eritum  sprawy. Na porządku dziennym  było ustale­
nie. ptaje dniówkowych i akonloYwcb. Dyskusja to­
czyła się nad sposobem sławek akonloYcych. obliczeń 
i odbiórki. ponieważ robotnicy jirzekonali się, że a- 
kord. jest •) os'anoYviony na niewłaściwych plalformacli 
domagają się ustalenia dniówki gwarantowanej, a po­
tem ustalenia akordów w sposób jak to jesl w- innych 
gómic.lYY ach. z irwzględnieniem warunkÓYW praey. P. 
dyr. Fiebert oświadczył, że nie zgodzi się absolutnie 
'na lo. aby dniówka mogła być gwarantowaną. Oczywiś­
cie od lej zasady deteg. rob odstąpić nie mogli, na 
teni perl laktacje odroczono do przyjazdu Low. posła 
Stańczyku ewentualnie gener. sekr. towr. Bobrowskie­
go. Dotychczas przebieg strejku jest spokojny, jednak 
naslroj bardzo poważny. Jeżeli nie dojdzie do porozu­
mieniu robotnicy wycofają robotnikóy zatrudnionych 
przy pompach i jmiujiy zastanowią...

Co pożarł molocn wojny?
Bzkody, wyrządzone przez wojnę światową, 

wynoszą wr poszczególnych kr&iach w stosunku do 
przedwojennego majątku 1 państwowego: w Niem­
czech 48'75°/0, we Francji  4O°/0, we Włoszech 
31'50»/0, w Ang'ji. 3 0 % .

Ogólne koszty wojenne obliczają na 250 miljar- 
dów dolarów. W  Europie  wydawano pized wojną 
49%  dochodow na militaryzm a  5 6 %  na oświatę.

Liczba skazanych sądownie osób w Niemczech 
w ostatnich 8 latach prawic się potioiła, szczegól­
nie ' wzrosła liczba młodocianych nrzestępców z 
46 000 Da 152.000.
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3 to żn # .
B E R N A R D  S H A W  0  W Ł A S N E J  S Z T U C E . 

P o  latach trzydziestu cenzura angielska zezwoliła 
nareszcie na wystawienie w Anglji znanej dobrze 
na kontynencie sztuKi Bernarda Shaw a : „Profesja 
pan, W arren" , która  była dotychczas w Zi-dno- 
ezonem K rólestw ie wzbroniona. A u U r  zapytany o 
potwierdzenie tej wiadomości, odpowiedział;

„W iadt mość jes t  na niesz zęście, az nadto 
prawdziwa. Teraz, kiedy doszedłem do sędziwego 
w eku lat 68, kiedy jestem poniekąd uważany za 
świętego, jeżeli się tak  wyrazić można, lord Cham­
berlain wypuszcza na mnie tę straszną sztukę, na 
pisaną przed laty trzydziestu, kiedy byłem młodym

„tygrysem", nie bojącym się ani Boga, ani ludzi, 
sztukę, którą  ten straszny cenz >r pozwolił grać po 
to, żebym nie mógł dok  uczyć żywota w spokoju.

.Nie mogę zaitazać tego widowiska, bo jes t  
r ó w t ie  prawdziwe i równie potrzebne jaK w roku 
1894, ale gdyby mnie zapytano o wrażenie osoDiste 
co do konieczności odegrania tej sztuki, odpowie­
działbym : „Nieszczerze mówiąc lepiej nigdy mż
późno".

2  ruchu robotniczego.
§ BACZNGSC ROBOTNICY FRYZJERSCY'Omijać 

Lwów z powodu wielkiego bezrobocia. Zarząd.

, §  Za PRO s ZEN i A n a  poranek inaugm acyjn , R&r, 
dy Robotn. Z W- Zawód, wydawać się będą w redakcji 
..Dziennika Ludowego' codziennie od godz 6 — ? 
wieczór.

Kornel ŻolaezKiewióz.

DLA TOKARZY i' MECHANIKÓW,
Roto Oświatowe Związku Metalowców rozpoczyna sze­

reg wykładów i

KURS S Z TU K I FREZOW ANIA
z dniem 26/Xf b r. we środy i soboty 

Zgłaszać się m iżna w niedzielę 
Metalowców, Ormiańska 31, I. p.

bezpłatnie, 
kasjera Związm*: 

1047—

t  wierkł a Im. 1 szpaltowy zwykie za if
I ł  — 10. Nadesłane Zł. — 30, w tekście Zł. —-60 I A

I n d
P

Na 1-ej sti Zł — 60. Drobne ogł. za słowo Zł. —‘08 
Komunikat! Zł. — 40, zamieiscowe o 26°/,. droie,,

URZĘDNICY, NAUCZYCIELKI, KOLEJARZE i f o t a *  POLIPII 
"piLOT" l 7 ów B a tS a o T  «»»■>»» Q  A  T A  D C A A  A" o id S ty , rodwoc J s L  ze solidności Mat|azyrite D  A  I  U K Ł U l U  W

Poleca P Ł A S Z C Z E ,  S U K N I E ,  B I E L I Z N Ę  i auży rlział POŃCZOCH 
Dogodne ulgi r&tuwe. jL ^ *  Dogodne ulgi rafowe.H C K  Z A Ł O Ż E N IA  1881. « 0

A L O J Z Y  H U B N E R . L W Ó W  R Y N E K  38
POLECA

f a r b y , l a k i e r y , o l i w y , b e n z y n ł s
i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O  G O S P O D A R C Z F

3c°|o  tan ie j n iż  d a w n ie j !
i na dogodne spłaty wykonuję wszelkie r< boty w zakresie 
k r a w ie c tw a  m ę s k ie g o  według najnowszych źurnali.— 

B a je c z n ie  n isk ie  cen y , bo w  p ou w órzu  1. p.

TM. / u c k e r k a n d e l
L w ó w , u l ic a  K a z im ie r z o w s k a  4-7.

„ G R A F S K A ” MAREK SEILE
L w ó w ,  u l i c a  K R Z Y W A  1. 1 1

posiada zawsze na  składzie:

PAPIERY wszelkiego rodzaju I formatu
P B Z Y B O B Y  D R U K A R S K IE : Rygały, szufle, 

wierszowniki itp.
M A S Z Y N ?  D R U K A R S K I E
Hflasa walcowa, Farby d ru k a rsk ie  dr. Rattner S. A.
Z astępstw o u a  Polskę oaiev.nl czcionek 1 lin ji mosiężnych 
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OSTATNIA NOWOŚĆ OSTATNIA NOWOsC

P I Ł S U D S K I  
11

J Ó Z E F

„ R O K  1 9 2 0
Do nabycia w „Księgarni Ludowej", Szajnochy 2

O g ło s z e n ie .

W alne  Z grom adzen ie
członków Lądowego SnOłdzielczrgo 
T-wa K y d m ic ze jjO  we Lwowie

o d b ę d z ie  się dr.ia 2 4  listopada 1924 
o g o d z in ie  18-tej (b -te j)  w iecz. w lo­
kalu p rzy  ul. O rm ia ń s k ie j  2. II. p.

z następującym porządkiem obrad;
1. Odczytanie protokołu;
2. Sprawozdanie rachunkowe za rok sprawo­

zdawczy ,
3. Sprav ozdan.e. Dyrekcji i Bady Nadzorczej;
4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej;
5. Rozdział zysków;
6. Zmiana statutu: ustalenie wysokości udztaru;
7. W nioski;
8. Wybór Zarządu i Rady Nadzorczej.

W  razie nie zebrania się przepisanej s ta­
tutem ilości członków o godzin e 18 tej (6-tej) 
odbędzie się Zgromadzenie o godz. 19 tej (7) 
bez względu na ilość cztonków.

r P0LGN0 -ROMANA"
jflsrtimim.i 15. Td  nr; l i i
sprzedaje najprzedniejszą

m ą k ę  p s z e n n ą  r u m u ń s k ą
marki » V I 0  L A T O Ś  L U X « ,  w workach po 75 kg 

(bruto za netto).. 
K oop eranyw om  i spółdzielniom dostarczamy wago­
nowo (najmniej 16 ton) na  warunkach dogodnych. 
W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  z Królewskiej Huty 

z ł. 4& -50  z a  to n ą . 2 4 - -5

D R U K A R N I A
L u d o w e g o  S p ó łd z ie lc z e g o  T o w . W ydawuiczeg-cr 

- WE L W O W IE  - 
ul. Leona S a p ie h y  77 -  Tetefo n  4 9 6 .

Wykonuje wszelkie druki dla Kas Chorych.

Księgi kontowe. Listy płatnicze.

Suknie, bluzki, bieliznę 
damską, męską 

oraz ubranka dla dzieci i wy­
prawki wykonuje się starannie 
i tanio. — Lwów, św. Józefa 2. 
I. p. drzwi Nr. 9. x

K S I Ę G AR NI A  LODOWA
LUTÓW
Tel. Z ł

Ul SZAJNOCHY

Posiada na składzie duży wybór Książek, poświęconych 
wszystkim gałęziom wiedzy, ze specjalnem uwzględnieniem dzieł 
społeczno politycznych, ekonomiczny* h i literatury.

Dział powieściowy bogato zaopatrzony.
Osobny dział podręczników szkolnych.I
Zakłana i kompletuje biblj itesi dia organizacji robotniczych, 

instyti cji oświatowych, samorządowych miejskich i wiejskich.
Zamówienia ustne, pisemne i telefoniczne zała­

tw ia szybko i dokładnie.
Organizacje robotnicze i instytucje oświatowe 

otrzymują, specjainy rabat.

Z a s t ę p c a  naczien. redakt. i red. odftow. BRONISŁAW SKALAK. — Lżruk L u d .  Sp. Tow. W yd., Lwów; L. Sapiehy 77. —  T e l .  491


